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1Z1 ofiar strasznej katastrofy.
Co mówi rzeczoznawca-psychjatra o Filasiewiczu. — Wielkie rozruchy 
W Preszfc urgu. — Bliskie porozumienie polsko-czeskie. — Odgłos strza­

łów z za granicy sowjeckiej. — Jak  zginął bandyta Paweł Sudoł.

M o n h t  praartj.
Lwów, 14. lutego. 

t W cześniej, niż oczekiwano, po­
łożone zostały d o J  aktem konkor­
datu podpisy kard. . Gasparriego, 
,amb. Skrzyńskiego i posła St. Grab 
skiego. W  ten sposób część pierw­
szą zadania uważać można za do­
konaną. Część druga — to ratyfi­
kacja przez Sejm. Która z nich oka­
że się trudniejsza, na to odpowie- 
dlzieć może tylko przyszłość, 
i Zazwyczaj ratyfikacja układu 
przez ciała ustawodawcze jest ra­
czej sankcją formalną i odbywa się 
gładko — po linii wniosku rządowe­
go. Kiedyindziej — jak we Finlan­
dii przy umowie bałtyckiej — o ra­
tyfikację rozbija się dlzieło, opraco­
wane ! uzgodnione przez dyploma­
cję. W spraw.e konkordatu nie w y­
kluczone są silne obiekcje ze strony 
lewicy sejmowej.

Wszelkie horoskopy utknąć mu­
szą na jednej, nader poważnej prze 
szkodzie, na tajemnicy, jaką oto­
czony jest tekst konkordatu, a na- 
■wet jego najogó^iejsze zarysy. To 
też wszys/tkie głosy prasy polskiej 
na temat aktu, normującego stosu­
n ek  Polski do Stolicy Apostolskiej, 
oparte są na domysłach i pogło­
skach. Tajemnicą ta, wielokrotnie 
'atakowana przez nasze odłamy le­
wicowe, była przecież konieczno­
ścią, a chyba nie usiłowaniem stwo­
rzenia faktu dokopanego. •Konkor­

dat, obejmujący szereg spraw nie- 
jzmiernie drażliwych, będący nie 
rzutem pewnej koncepcji myślo- 
|wej, lecz żmudinem uieduostajnie-'' 
intern mnóstwa zagadnień sprzecz­
nych, zawiłych, a doniosłych, nie

może być układany w zgiełkliwej 
atmosferze przedwczesnej ikrytyki, 
lub powierzchownej demagog]!.

Ze spraw, które musi uregulo­
wać konkordat wymiepfć należy: 
ujednostajnienie stejsunków koście) 
nych w  Polsce w związku iz od­
mienną polityką trzech rządów za­
borczych, terytorialny podział dje- 
cezyj przy powiększeniu episkopa­

tów, sposób mianowania biskupów 
i zabezpieczenia państwu wpływu 
na ich dobór, sprawa rewindykacji 
dóbr i insrytucj ’ kościelnych, skon 
fjskowanych przez rządy zaborcze, 
sprawa wychowania i szkolnictwa, 
sprawa w.osażenia duchowieństwa 
i ściśle związana z tćm reforma 
rolna w zastosowaniu do majątków 
kościelnych, sprawa kościoła gr.
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Sojusz boilithisii; przeciw Sowietom
zawarty pud egida Anglii.

B erlin , 13 lutego. (Teł. G. P.) „Deutsch. A lg. Z 'g.“ donosi ze 
ź”ód ł rosyjsk ch, jakoby pod protektoratem Angf;i doszto między Ru- 
munją, Jugosławją i B l  garją do '• awarcia porozumienia, k óre ostrze 
jest widocznie zwrócone przeciw Ros i. W spomniane kra e porozumiały 
się w na tępnjących czterech spraw ch : .

1) Jugosław ia i Bulgarja poprą stanowisko Rumunji w sprawie! 
Be sa aLji i postarają się nrżesrkodzlć przybyc u na morze Czarne 
okrętów zwróconych Rosji. 2) Rumunja i Jugosław ia poprą s anowi-.ko 
Bułgarji w sprawie Tracji. 3) Bułgarja zrzexnio się swoich aso i-rc ji do 
Dobrudź i zadowoli się powrotem u bodźców  ao Dobrur ży. 4) B i.g a - 
rja  po rze żądanie Jugosław ji zmie.z jące  do uzyskania portu w Sa- 
omkach.

Umhm aEejonartuszti BinHu Parnego-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rs z a w a , 13 lutego. (Z) Ju- | rzecz skarbu Państwa, około 2 milj. 
tro w południe odbędzie się dero- | na podw żS7e ie k pi a u zapaso- 
czne zgromadzenie akcjona-.uszów  i w eg\ wreszcie pozo ia 'ą  sum- 
Banku Polskiego. Ośmiomiesięczne rozdzielić między akcjonariuszów 
zaled ie istnienie Banku zazn aczy -t jako dyw dendę w stosunku 8  zl. 
1 1 się suki esem świadczącym chlu- I od akcji. Na ju ‘r ejszem z roma- 
bn e o jego rozwoju. Rada Nadzór- .  dzrtru dokonane będą uzupe nia- 
cza ustabła że z czy- ych zys..ów I jące wybory do Rady nadzorcze:, 
przeznacz ć m< żna 2 m il. zł. ra

KatoliicKiegO' ifed. Według wszelkie­
go prawdopodiot&ństwa niektóre 
z zagadnień, jakk np. szczególnie 
zawiły problem ustawodawstwa 
małżeńskiego, nic będą objęte 
konkordatem, lecz unormowane w 
drodze onobnaj umowy.

Jak wspomnieliśmy — dziś już 
prasa lewicowa wietrzy, że pou ta­
jemnicą, otaczajacą prace prof. 
Grabskiego, kry je się jakiiś zamach 
na ideały postępu, jakieś „oddanie 
Polski w arendę wojującego kleru" 
Obawy tę, zajmują spore miejsca 
w organach lewicy, są w 1 gnmcic 
^Zeczy błądzeniem po omacku 1 
grożeniem przypuszczalnym wid- 
miam1. Aby jednak zorientować się 
w nastrojach lewicowych i w ten 
.sposób choć w częŚHi odtworzyć 
ton przyszłej sejmowej dysKusjl, 
w ystaruzy wsicazać na niedawny 

"arfvKuł posła Czapińskiego w „Na- 
przoozre“. Poseł ten, uchodząicy W, 
P. P. S. za znakomitego znawca 
..czarnej ofenzywty“, oazywiście 
tyle wie o tekście Konkordatu, co 
1 ogół. Przewiduje iednak najgor­
sze rzeczy dla Polski, a to na pod­
stawie ogłoszonego niedawno kon­
kordatu Baw arji ze Stolicą Apo­
stolską. W  owym konkordacie 
szczytem uroszczeń kleru jest —• 
zdaniem p. Cz, — artykuł, zmusza­
jący  państwio do zakładania odręb­
nych (katolickich sizkó! wyznano- 
wych wszędzie, gdzie tylko zażą­
dają tego rodzice.

P  P. S. stoi na stanowisku tole­
rancji religijnej. P. P. S. uważa że 
jeśli rod? ice-Rusinś zażądają szkoły 
ruskiej, pzństwo ma obowiązek ją 
założyć. Aie poseł Czapiński uwa­
ża równocześnie za „uroszozenie’*
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taki s:m  akt równouprawnienia na 
polu reliigiinem. Nie jest to przy­
padkowa niekonsekwencja, ale do­
wód, że socjaliści, broniący ikażdej 
sekty — jeśli chodzi o religję kato­
licką, według konstytucji panującą 
w państwie — odmawiają jej na­
w et równouprawnienia. Mamy 
wszelką nadzieję, że podobne 
,jnzeczowe“ stanowisko nic zawa­
ży przy ratyfikacji konkordatu.

Na tle naszych ldkalnydi sto­
sunków niewątpliwie szczególnie 
doniosłem jest unormowanie spraw 
kościoła unijnego w Polsce. Ostat­
ni kurs Watykanu wobec tego ko­
ścioła cechuje pewna słabość, wy- 
nłkająca s z nadzieji, jakie Watykan 
przywiązuje do pracy misyjnej uni­
tów na prawosławnym Wschodzie. 
Tutaj przypuszczamy, że ptrof. 
Onabski poinformował należycie 
kogo naletżiyi. że dzisiejsze społe­
czeństwo ruskie na równi z klerem 
odrzuca myśl o nawracaniu Wscho 
du jako ,dia narodu Ukraińskiego 
szkodliwą". Moment ów powinien, 
zostać uwiziględoiony przedewszyst 
kiem w rewizji dotychczasowego 
stosunku Stolicy Apostolskiej do 
Rusinów.

Zawarcie konkordatu wzmacnia, 
jak każdy układ normujący to, co 
nie unormowane — konsolidację ży ­
d a państwowego na wewnątrz i 
zewnątrz. Z drugiej strony akt ten 
wymaga pogodzenia dwóch do­
ktryn ~  kościelnej i kanonicznej 
z państwową i suwerenną. W  Pol­
sce obie te zasady nie wykluczają 
się, lecz łączą. Katolicyzm w Pol­
sce był i jest czynnikiem państwo­
wo twórczym i poza krótkimi o- 
kresami zachwianej równowagi
przynosił tylko błogosławieństwa. 
W Polsce dzisiejszej bez pomocy 
etyki religijnej, a jedynie przez k o ­
deks karny i „etykę" walki socjal­
nej — odrodzenie ducha jest nie­
możliwe.

Dlatego konkordat ze stolicą A- 
postolsiką jest aktem nie mniej do­
niosłym od najświetniejszego soju­
szu politycznego.

Jan  Rudomskl,

UREGULOWANIE OBYW ATEL- 
STW A  MIESZKAŃCÓW KRESÓW  

WSCHODNICH.
{Telefonem od naszego korespondenta’).

W a rsz a w a  13 lutego. (Z) Od 
dłuższego czasu krążą pogłoski ja­
koby Rząd na skutek interwe cji 
t. zw. Rady Nacz lnej zdecydował 
się nadać obywatelstwo polskie 
żydom rosyjskim. Pogłoska ta zna­
lazła nawet swój wyraz w interpe­
lacji ZLN. Z kół rządowych wy­
jaśniają, że te wiadomości pozba­
wione są wszelkiej podstawy. Chodzi 
o to, że dotychczas ; ieuregulowaną 
została s rawa obyw aelstw a wielu 
mieszkańców Rzpltej a w szczegól­
ności mieszkańców województw 
wschodnich. Rozporządzenie, regu­
lujące tę sprawę, dotyczyć będzie 
nie ja k ie jś  specjalnej mniejszości 
narodowej a 'e wog ile wszystki h 
tych, których obywatelstwo nie jest 
ieszcze ustalone, m. i. także żydów. 

— o——
GDAŃSK DOSTANIE POŻYCZKĘ 

„ZMNIEJSZONA".
Genewa, 13 lutego. (Tel. O. P.) Ko­

mitet finansowy Ligi Narodów rozważał 
wczoraj prośbę Gdańska o poparcie po­
życzki, którą zamierza zaciągnąć gmina 
m. Gdańska. Pierwotna suma tej poży­
czki będzie znaczny zredukowana z 
przyczyn ,matury politycznej",

i Głośny wódz kresowych bandytów, Li
został ujęły przez s o w i e c h i e .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. lutego. (Z .) W czo- J pościgiem do Rosji został on przez 
raj .nadeszła do W arszaw y wiado- } strażników sow.iiecikfich aresztowa­

ny. a chcąc wkraść się w  łaski 
władz sowieckich, wydał towar z y- 
zy. — Władze sowieckie areszto­
wały w  Krajsku, niedaleko granicy, 
naczelnika poczty óoldsztejna i je­
go zastępcę Ostrowskiego. Spodzie 
wają s.ę dalszych aresztowań, co 
ma pozostawać w związku z nie- 
uidałą akcją dywersyjną, projekto­
waną po stronie soW eckiej.

mość, że został aresztowany na 
granicy herszt bandytów ąogranicz 
nych, Lis. Dzisiaj nadeszła z Wilna 
wiadomość, że istotnie Lis został 
aresztowany, ale przez władze so- 
wieekle, które zarzucają mu zdra­
dę, szpiegostwo i dz ałanie na rzecz 
Polski (? !) . Lisa i towarzyszy miał 
zdradzić jeden z członków bandy 
zlikwidowanej przez władze polskie 
w pow. wileńskim. Uciekając przed

Wielbić rozruchy w Preszbiirgu.
Policja pałaszami rozpędziła demonstrantów.

t (Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 13 lutego. (Z) Dzi­

siaj nadeszły w adomości z Presz- 
burga, że doszło tam do podobnych 

kscesów jakie nie awno wyda­
rzyły s ę w Pradze. R hotaicy roz­
poczęli demonstrację p°^ hasłem

wa ki z drożyzną oraz na rz e 'z  
DCorawy pł.ic. Pcclicia dobyła s a -  
b d  aby rozpędzić tu m  liczący 2 
tys. osób. W iele osób aresztowano. 
W  Preszburgu zapanował wreszcie 
spokój.

121 trupów wydobyto z kopalni.
B e rlin  13 lutego (T el. G. P.) Ja k  donosi zarząd kopalni „Min. 

Stein” odbyło się posiedzenie komisji śledczej dla stwiardz nia przyczyn 
ekspozii. Prace około usunięć a zwalisk natrafiają na wielkie trudności. 
Do dziś rana wydobyto 121 trupów.

Po strasznej katastrofie  w kopalni „Min. Stein*.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13 lutego. (Z) Z Berlina 
donoszą o dalszych szczegółach wstrzą­
sającej katastrofy w kopalni „Minister 
Stein". Cfiała wydobjltych górników 
albo są zwęglone, albo zupełnie znie­
kształcone. Identyczność nieszczęśliwych 
poznaje się po lampkach, którą każdy

też po numeraicb robotniczych. Komuni­
ści wyzyskują rozpacz osieroconych ro- 

j dżin do agitacji partyjnej. W c',oraj wy- 
| puścili oni do miast Zagłębia Ruhry sa- 
' mcchody oblepione plakatami treści poJ- 
| burzającej, żądając aresztowania całego

górnik opatruje swoiem nazwiskiem, lub i
zarządu kopalni.

Przed f  jializacjg pożyczki amerytadsMej.
(Telefonem oć naszego korespondenta).

W a rsz a w a . 13 lutego. (Z) Dz - 
siaj (a  giełdzie warszawskie* ten­
dencja dia akcji bardzo mocna. 
Zwł iszczą poszukiwane były l sty 
zastawne ziemskie i miejskie. 
Papiery p iństwowe utrz mane na 
wczorajszym po domie. R cli zw ięk­
szony tłumaczy się zb iż jący n się 
te min m ukończenia rokowań o 
pożyczkę anie ykańską.

Korespondent Wasz dow adue 
się, i e według ustalonych z rząaem 
amerykańskim zasad pod isanie 
pożyczki d a Polski m aio nastąpić 
w pierwszej połowic Li ego. Do ej 
chw.li rz;,d Polski nie ot zymal

t wiadomości o podpisaniu (e ’ po­
życz! i. Ponieważ Rz d nie p o sa ­
da żadnych wrado rości o tern ja 
kody termin podp sania pożyczki 
mia by być przesunięty na drugą 
połowę lutego, a z drugiej stron 
poseł polski w Ameryce informuje, 
że stan rokowań jest jak na po­
myślniejszy, przeio ra  eży oczeki­
wać wia k mości o pod isaniu p 
życzki amerykańskiej każ le chwili. 
P r  pad i aniu wpłynie pi rws/a 
ra a 3 )  ini-j. ro la  ów na rachunek 
r ądu pul kiego, kiery , rzekażs ją  

j 3  n .owi Pol kie nu.

PRZYJDĄ DOLARY -  OŻYWI 
SIĘ  RUCH BUDOWLANY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a i 3 lutego. (Z) Roz­

patrywany przez tutejsze instyiucje 
i organizacje zawodowe memorjał 
w sprawie wzmocnienia ruchu bu- 
dowlano-mieszksniowego w Polsce, 
jest obecnie przedmiotem wszech­
stronnych rozpatrywań Oczekują 
tylko na ożywień e mchu finanso­
wego, co pozos‘aje w zwią ku 
z realizacją pożyczki amerykańkiej. 

 -

ZAOCZNE W Y R O K ? NA Z B I 
R Ó W  NI MI CK1CH.

P ary ż . 13 lute o (T  l. G. P.)
W  Na nur są w j?nny skazał za­
ocznie k lku o "i: rów n:emi ckich 
za zbrodnie z sierpnia 1914. Ppllc. 
Gies (zarządził ro TI* tze.anie 17 c- 
sób i zaszczem e 62 d mów) ska­
zany zodal na śm ,rć , jak równi i 
kap. Hefer' e r , ,  oskarżony o mor­
d ę ' two. Por, Srhuman i Steinke 
zo ta’i skazan za p o d ja l-n ie  każ­
dy na 20  lat robót prz. musowych.

Prace K o m isji 
se jm o w ych .

W a rsz a w a  13 lutego. (Tel. G P.) 
Komisja administracyjna załatwiła 
postanowienia przejściowe do usta­
wy o organizacji gminy wiejskiej. 
Uchwalono klauzulę, według ktoiej 
wszystkie dzielnicowe ustawy gmin­
n i i ruskie, rosyjskie, galicyjskie, 
więgier^kie, zostają w zupełności 
uchylone. Na tem zakończyła ko­
misja diugie czytanie ustawy.

Komisja ouużetowa wysłuchała 
przemówienia p. Kosydarskiego o 
budżecie ministerstwa przemysłu 
i handlu. Następnie po złożeniu 
sprawozdania przez przedstawiciela 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
o wykonaniu budżetu za z. r. za­
brał głos minister przemysłu i handlu 
p. Kiedroń, który w dłuższych wy­
wodach odpowiadał na zarzuty re-. 
ferenta.

p r z e m y s ł o w a  g o s p o d a r k a  
p a ń s t w a .

W arszawa, 13 lutego. (Tel. G. p .j 
Se/mowa komisja budżetowa przy­
stąpiła do obrad nad budżetem m ą  
przemysłu i handlu. Referent p. Ko­
sy dar skt omówił gospodarkę solną, 
węglową, metalurgtozmą i naftową. 
Co do przemysłu ipjatalurgiozlnego 
.zaznacza p. Kosydarski. że posiada 
my 31 wysokich piectów, brak jed­
nak koksu do opalania tych pieców, 
jak również potrzeba nam surowca 
w ilości około 1 milioma tonn. Jakc*. 
typ dodatni przedsiębiorstw w y­
mienia p. Kosydarski zakład Zwią? 
ków azotowych w Chorzowie. Co 
do przedsiębiorstw naftowych, pod­
kreślił referent, że Polskr posiada 
największy zakład, jaki istniejb w 
Europie w dziedzinie przemysłu naC 
(Owego. Są nim Państwowe fabryk) 
olejów mineralnych w Drohobyczu, 
Zakład ten zarówno pod względem 
technicznym, jak i organizacji pro­
dukcji. może służyć za wzór. Fakt 
deficytowości tego przedsiębior­
stwa tłómaczy się związaniem jego 
*z min. przemysłu i1 handlu i brakiem 
organizacji sprzedaży.

KONFERENCJA Z MSGR. LAURIK.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 lutego. (Z) Dzisiaj w 
południe odbył premier Grabski1 konfe­
rencję z nuncjuszem apostolskim w 
W arszawie Msgir. Lauriin w sprawie 
zawartego przed kilku dniami między 
Watykanem a Polska konkordatu.

TRAKTAT HANDLOWY 
POLSKO-BUŁGARSKI.

f ] fFiciefonetn od naszego korespondenta), 
■ W a rsz a w a  13 lrnego. (Z) Ko­

respondent W asz dowiaduje się, że 
bu garska Rada Ministrów ustaliła 
wvtvczne dla zawarcia traktatu han­
dlowego z Polską. Traktat bułgarski 
handlowy jest dla Polski bardzo 
ważny ponieważ umożliwia Polsce 
eksport wielu towarów a zwłaszcza 
łódzkich i bełsk ich , którymi to 
ośrodkami przemysłowemi Bułgarja 
pozostawała w bliższych stosun­
kach przed wojną.

 o— -
. k o n f e r e n c j a  r o z b r o j e ­

n i o w a .
W a sz y n g to n  13 lutego. (Tel. 

G. P.) Prez. Coolidge podpisał usta­
wę o b dżecie marynarki, która 
zawiera propozycję kongresu doty­
czącą zwołania konferencji rozbro­
jeniowej.
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Co m ani psychiatra o Filasiew iczu.
M ord, niebyw ały w dziejach kryminalistyki. — Chorobliwa odporność nerw ow a. — 
Obciążenie dziedziczne. - -  Cechy, znamionujące degenerata. — Typ przejściow y

między człowiekiem normalnym a  obłąkańcem .
przez specjalistów w d zjedz'nie psyLwów, 14. lutego. 

Pragnąc jbk najwszechstronniej 
oświetlić straszliwy problem zbro­
dni. popełnionej przez tak młodo­
cianego mordercę, jak Filasiewicz, 
zwróciliśmy się z prośbą o wyraże­
nie swej opinii o tym fakcie do Jed­
nego z wybitnych znawców krymi­
nologii, a w szczególności psychia­
trii i m edycyny sądowej. Na zapy­
tanie naszego sprawozdawcy, co 
sądzi o tragedji na cmentarzu ły c z a ­
kowskim, a w szczególności, ozy 
nie nasuwają mu się podejrzenia, że 
Filasiewicz jest typem anormalnym, 
odpowiedział mu Szanowny nasz 
Informator co następuje:

— Zbyt mało znam jeszcze cały 
problem, bym mógł wypowiedzieć 
opluję, mającą choćby najmniejszą 
pretensję do ujmowania sedna rze­
czy. To co powiem, iąśt tylko gar­
ścią impresji i niczem więeci. *ak 
tylko impresji... Na podstawie do­
tychczasow ej praktyki mo.eę jednak 
tylko to powiedzieć, że mord doko­
nany przez Fi!as"ewicza jest istotnie 

czemś w dzejach kryminali­
styki niebywałem 

foutire) i już tern samem nasuwać 
Sie muszą przypuszczenia, że spra­
wca nie jest typem w zupełności 
normalnym. Jasne jest przećStfż. że 
chłopak 21-letni, a więc niemal je ­
szcze dziecko, prowadzący na 
cmentarz swego dobrego znajome­
go 1 kolegę, strzelający mu tam p'-- 
tem w tern ponurem otoczeniu w 
skroń, wreszcie zaś po strasznym 
czynie z z:mna krwią w ędrtFany v  
cieniach nocy przez groby ku boc-'- 
nem wyjściom cmentarza. by!cbv‘ 
nie zwrócńć na siebie uwag! — nie 
może być człowiekiem normalnym 
w pełnym tego słowa znaczeniu. 
Odporność nerwowa, okazana w 
tym wypadku przez Filasewicza, 
jest czeinś. co wybiega zupełnie pn. 
za t;amy wypadków-, z iakremi sie 
spotykamy zw yczajna w krym’na- 
Hstyce i św iadczą' może fwvraźn‘e 
'zaznaczam: może) o chombliwem
anormalnym nndlożu nsychic/nem 
Podobnie też i szczegóły, które w s­
kazało dotąd śledztwo ową daleko 
idąca premedytacja. niezwykły 
'spryt w zataianu śladów zbrodni i 
.przygotowanie sobie 7, górv  świad­
ków odciążających i+d. — wszystko 
to jest także tak niezwykłe bio­
rąc pod uwagę wiek młodociany 
Filasiewicza — że nasuwa samo 
przez się podejrzenia, iż ma się tu 
do czynienia

z jednostką w ybtnie zregene­
rowana.

już „a priori*4 usposobiona do zbro­
dni. a tem samem nieodnowiedzialna 
w tem znaczeniu, w jakiem jest za 
Swoje czyny odpowiedzialny czło­
wiek normalny.

Raz jeszcze jednak zaznaczam, 
że wszystko, co mówię w tej chwali, 
to są jedynie impresje, nasuwające 
sie Po powierzchownem zapoznaniu 
s ę z całą aferą, < nie mala-ce żadne­
go ugruntowania naukowego któ­
rego dostarczyć morże jedynie ści- 

naukowe zbadanie Filasiewicza

'chjatrjl i medycyny sądowej.
Jeśli idzie o

obciążenie dziedziczne, 
to należy stwierdzić, że o ile wiado­
mo. sa dane po temu, że Filasiewicz 
może być degeneratem, względnie 
zboczeńcem. O ile zdołałem s c  po- j 
informować, w rodzinie W asiewi- 
cza zarówno ze strony macierzyń­
ski ci, ir,k t ze strony ojcowskiej by ­
ły wyDadki

ciężkich chorób nerwowych, 
stryjeczny zaś brat Filasiewicza 
zginął śmiercią samobójcza, św iad­
czyłoby to o obciążeniu dziedzicz- 
nem Fakt- że rodzice F ;!asi.ew'cza 
są ludźmi zdrowymi nie je cJ roz­
strzygający. obciążenie dziedziczne } 
bowiem — jak to wiemy z praktyki

psychiatrycznej — bardzo często 
przejawia się dopiero w drug.em 
łub trzeciem pojkoleniu drogą t. z\v. 
atawizmu i to nawet s?ęgajaccgo 
w linie boczne. Pod względem m - 
tropologiczimym Filasiewicz -wyka­
zuje podobno także 

cechy świadczące o degeneracji, 
blższe badan:e jednak dopiero mo­
głoby wykazać, czy mamy do czy­
nienia w tvm wypadku z tym ty­
pem, który kryminologia ujmuie ja­
jko typ ..człow:aka-zbrcdniarza“. 

i W każdym fra^łe to nl«k*e czoło, me 
I spokojne oczy, biegający wzrok, 
1 nie mpgący przez dłuższą chwilę 

zatrzymać się pa żadnym przetfmio. 
 ̂e. drżenie powiek, a w szczegól­

ności gałek ocznych — o którem 
mówią — to wszystko daa mocno

bóln. Afryce i zapowiadający wystanie 
1.5 milj. franków na ten cel. ..Liberie" 
twierdzi, że Herriot wie o  tym liście, je ­
dnakże zakazał opublikowania go.

do myślenia. Młodociany zbrodniarz 
okazywał podobno również w dzie­
ciństwie

niezwykłe okrucieństwo, 
znęcając się nad drobnemi zwierzę­
tami, jak koty, psy, wrony, którym 
wyłupyiwał oczy itp. Mimo Qkru- 
cieństwa, właściwego wogóle dzie­
ciom, świadbzyłoby to jednak w 
każdym razie o jakichś skłonno­
ściach sadystycznych. Podobno też 
wieie sprawiał zmartwień zacnym 
a nieszczęśliwym swym rodzicom 
cnorooiiwą skłonnością do kłam­
stwa, co także uchodzić może za

&OMAN FILASIEWICZ
(według zdjęcia, dokonanego w aresz­

tach policyjnych).

I wsKaźnik w kierunku nienormalno­
ś ć  ■ degenera.u. Np. tak doskonaie

' rrył r 'c «iimhnc?a Politechnik,! 
że wszyscy, koledzy jego, rodzice 
i znajomi przekonani byli, iż Fila- 
s'i:wi:cB istotne, jest słuchaozem in­
żynierii.

Od ludzi, którzy zetknęli się z Fila­
sie w: czcm osobiście, słyszałem, że oka­
zywał on to, co nazywamy w psycholo­
gii ,.cmutvwnością“ i to w wysokim 
stopniu. Mówiąc popularnie jest to cho­
robliwie rozwinięta
skłonność momentalnej zmiany ustrojów
smutnych r.a wesołe, gniewnych na po­
godne, itd. Faktem jest również, że obja­
wiał on chorobliwa skłonność do alko­
holu. piiac tylko „bongouit**, co u chłop­
ca tak młodego w wysokim stopniu jest 
nienaturalne.

Sumując m oje ogólne wrażenia z *.em 
zastrzeżeniem, że podawane mi odnośnie 
do Filasiewicza akty pokrywają się Z 

rzeczywistością, określićbym móg. Fila- 
. siewieza jako tzw. typ ..schizoidalny", 
tzn. typ przejściowy między człowie­
kiem normalnym a „schizcfrc.miki«m", 
tzn. typem zupełnego Już "DłąKańca. 
Kwestia odpowiedzialność- u tal uch _ ty­
pów jest rzeczą niezmiernie skompliko­
waną i rozpatrywanie jej przerastałoby 
ramy wywiadu. Są to rzecztą które U- 
stalić możę tylko badanie Indywóiuąlne, 
bardzo staranne, prowadzone w odpo­
wiednich warunkach przez specjalistów. 
Jer. jedynie orzeczenitłm oże mieć pre­
tensję do wartości naukowej i prawnej.

W kej chwili są to — jak już zazna­
czyłem poprzednio — jedynie impresja 
zupełnie bezpretensjonalne i podkreślam 
to jak najusilniej raz jeszcze, aby unik­
nąć niepotrzebnego wytwarzania iąkicha 
nastrojów. Zarówno ja, jak i całe społe­
czeństwo naszego światłego sądownie- 

tw ł, które z pewnością za rządzi zo 
swr-i strony wszystko co  należy. abv o- 
j sta"ć fakt odpowiedzialności Filasiewi­

cza i na toi podstawie wydać wyroit 
! bezwzg.ędnie sprawiedliwy.

i •-----O----- -

Paryż. 15 lutęgo. (Tel Q. P.) ..Liber-
tc* ogłasza list Zinowjewa do Catohiida, 
zawierający polecenie prowadzenia ener 
gicznej propagandy komunistycznej w

Dfflis
Moskwa, 13 lutego. (Tel. Q P I Zjazdy 

sowietów rcpubifk uzl;>eoVc; i turkn.or­
skie: maje, uchwalić konstytucję nowych 
republik W skład republiki uzbeckiej 
'.‘.chodzą: środkowa część dawnego
TurW stam :. część Syrdarji z Taszken- 
tuu i Ferganą, niemal cała Buchąra , i

część. -Oliwy. Do republiki Łurkmeńskiej 
wł.«o7ono okręg zak,ąfp!jsk: Turkiestanu 
zachodnia cześć Clńwy i zachodnią 
cżęść Buch ary. Republika uzbecka liczy 
5 7 mńjona ludności, tiy/kmcńska
1 ooc.oao.

KONFERENCJA U MARSZ. R A TA JA
Warszawa, 13 lutego. (Tel. G. P ) .fln 

s;aj odbytu sie w gabinecie maiszalka 
Sejmu konferencja, w której wzięli u- 
dziat pręż, mim. Grabski, prezes Najw. 
Izb:, Kontroli Państwa Źarnowsk: oraz 
pp. Zdziechow ski i Gi uszka. Narady to­
czyły się na temat udziału przedstawi­
ciela Najw. Izby Kon.r. Państwa w p a ­
cach komisji budżetowej.

PREZ. WOJCIECHOWSKI
PROTEKTOREM DARU 3. MAJA.

Warszawa. 13 lutego. (Tel. G. P.) P m  
Prezydent Rzpltej wyrazi! swą zgoda 
111 przyjęcie pr< tektoratu nad zbiórką 
daru Trzeciego Maja oraz na rzecz Tcb 
warzystw oświatowych.

RZĄD PETRULISA POSTAŁ 
VOTUM ZAUFANIA.

Kowno. 13 lutego. (Tel. O. P.) Nowv 
premier litewski Pehrulis oświadczył, iż 
w sprawie wiWiMocj rząd będric zaj­
mował stanowsko- dotychczasowe. Pod­
czas dyskusji nad expose. socjaliści, lu­
dowcy i mniejszości narodowe wyruydly 
rządowi votum nieufności. Po dyskusji 
sejm 40 glosami przeciw 28 wyraził rzą­
dowi votum zaufania. Gabinet Petrultsa 
można nazwać shrajnhs- prawico-wym.

P. KNOLI P R 7Y BY L 7 ANGORY 
DO WARSZAWY.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a r S ż a w a  13 lu te ,o  ( 2 )  Jak  

już d o n o ł a  w c z o r t i s a  „G azeta  
P o ra n n a 4* istnieje r:a no o projekt 
u tw orzenia stan ow isk a w ieem in istia  
sp raw  zasir.  ̂ kandi datóvV ną 
ten po terunek p oseł polski w An- 
g o rte  p. Knoll, w ezw any sinzb » o  
p zyb ył ( ziś p op oł. do W arszaw y . 

 o 1 -

KOMUNIKACJA LOTNICZA 
WARSZAWA—LW ÓW— BUKA­

RESZT.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

9  a rsz  ,w a, i3  lut  ̂ ju -
t o w s)D o,ę dw.t spec ałrfe s i ,v - 
! ty wy. u zą z Warszaw y do Bu 

ares tu. P er w ayan t t  peni : 
róż b dz e Lwów s ą ,  w r.i - 
'z elę p ze poi iri! ie od e j  do 

Bu res? u tni - zy g dz 1 a 2 
Korerp.nd n ' d . s d c  w :■.< uj s 
it ten pió n lot ma na c lu .b i  
d nie wą-urk w r eh mienia s a  

j ko mm k c 1 Wur zawa — Puea- 
.-s t Ł)!a Lw .wa u- al.-ni: taki* j 
ipił est waż 1 1 ze względów h.';- 

owy.h 1 u:y 'ycznycb, sko:o 
w ow uzyska bezpi ś :d  i p łą 
zen e 1 tniczr z Buk,resz:em .

„SPLEN D tD  I O LA T O Y “ FA 
SZ Y Z M U .

» R z /,m. 13 1 te . (Tel. G. ' b 
W czoraj ob auowa a w isiia  Rad? 
f istys.ow ska. A us olini w jg  osił 
p.z .i:ó « j • i 2 , za naez'-jąc, że f - 
rzyzm ;e t obs n e  stronnic wem | 
o . osopuiouem. T> cdos bren i.- [ 
jed na: u w ż  1 premier za 7.2 zczyt | 
di faszj. zm i, jak rów rie- 73 do- 
vvó b że t : s "  zm d ko ał p awdzi- 
we. -ewolu i. Jakkoluici- — m i 
Aii M u ;1 c l u — wi 1 a b i‘\va zo- 
st la wygrana, to jed ra cała 
w na j -• src e s ę nie cl:cń.zyia. 
Do ej w ygą a tr eba dyscyplin> 
i samo apar^.a się.

—o—

\
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Skandal literacki.
Lwów, 14. lutego.

Stal się skandal, wielki skandal, 
tym razem literacki. Echem jego 
rozbrzmiewa prasa metylko war­
szawska, lecz także wioska — obie 
w  r ^ .’nym stopniu zainteresowa- 
ne. Rzecz ma się następująco:

P. Edward Boye, który wkro­
czył! na widownię pófckiego pi- 
śmfenpictwa jako świetny tłumacz 
Ertyiwolnego Arctina (wybór debiu­
tu, dodajmy, bardzo znamienny), 
omawiał w klku numerach „W ia­
domości literackich11 z drugiej' poło­
wy r. z. współczesny teatr włoski. 
Już radowały się Inteligentne koła 
czytelników, że jaik Boy wprowa­
dził j'e do świętego przybytku muz 
francuskich, odsłoni im Boye stop­
niowo róż-ne kaplice w walhalli pi­
śmiennictwa włoskiego.

Niestety, nadzieji tej wyrzec się 
trzeba. „W m'ędizyezasie“ bowiem 
zaszły zdarzenia, które p. Boye- 
mu odejmą zapewne chęć clcero- 
nowamia na przestworzach literatu­
ry  włoskiej, a czytelnikom polskim 
nile pozwoli nadal podziwiać głębo­
kich poglądów rzekomo p. Boyego 
na przedmiot interesujący u nas 
tak szerokie koła.

Cóż zaszło? Oto w pOWażn^i 
„Riwista d‘Italia‘‘ Enrico Dam'dni1 z 
wyrazami zachwytu per łon .gum ct 
latuim reprodukował wywody p. 
Boyego. Na to najwyhitmieiszy dziś 
krytyfk we W łoszech Ad/łano Til- 
ghar zerwał się jak lew zadraśnę- 
ty  i w dzienniku „Mondio“ ogłosił 
Jist otwarty, stwierdzający, że p. 
Boye ndtylko wiadomości swe za­
czerpnął, lecz nawet słowo po sło­
wie, zdanie po zdaniu ,,pracy“ swej 
o teatrze włoskim żywcem prze­
tłumaczył z jego, Tilghera, dzieła 
„Słudi sul teatre contem poraneo“.

Porównane artykułów p. Boye- 
gio z pracą Tilghera potwierdza 
owe zarzuty i musi się przyznać. 

'2ie Tilgher miał słuszność, nazywa­
jąc artykuły polslkiego pisarza „od 
początku do końca jednym, długim, 
bezczelnym, bezwstydnym plagia­
tem1*.

Dopuścił się więc p. Boye or­
dynarnej przewiny, której żadna 
obrona nie zmyje. Tern ohydniej- 
sza owa zbrodnia, że dokonana i  
premedytacją w przeświadczeniu 
swoją drogą, nieco nalwpem — iż 
dzieła Ti\hera nikt w Połsice znać 

może, a Włosi zamało intere­
sują się nami1, by doszła do nich nic 
tylko wiadomość, lecz także treść 
artykułów p. Bojyego. pomieszczo­
nych w „Wiadomościach litera­
ckich**. Nadużył zaś tym sposobem 
również dobrej wiary nietylko czy­
telników, ieoz także pisma, w któ- 
rem pomieścił swój plagiat, a które 
przez nieświadomość wplątane zo­
stało teraz w f ik  brzydka sprawę.

Koniec końcem rzecz p r z y b r a ł a  

cechv skandalu nazbyt głośnego 
we W łoszech, by można go było 
zatuszować. A dr. Trigherowi na­

je ż y  się zadośćuczynienie, dać mu 
'zaś je może i powinna przede- 
wszystkiem redakcja „Wiadomości 
literackich**. ofiara podejścia. Za­
dośćuczynienie jednak nalejjy, się 
w jeszcze wyższej mierze polskie­
mu pisarstwu, w którem po raz 
pierwszy ’ zdarzył sie wypadek te- 

[zo rodzaju. Jesteśm y zdania* że

nasze korporacje literacko, winny 
wobec p. Boyego zająć odpowied­
nie stanowisko i wystosować do 
pokrzywdzonego autora włoskiego 
oraz do prasy* włoskiej odpowied­
nie oświadczenia. Przekonać się 
tam z nich winni, że pogląd nasz 
w tej niemiłej kwestii zupełnie po- 
kn. wa się z poglądem op nji wło­
skiej i że w  zupełności podzielamy 
słuszne oburzenie p. Tilghera.

j Nie powinno, nie może ciążyć 
| na polskich kolach pfearskeh po- 
I dejrzenie, iż przez fałszywy wstyd 

pragną skandal zabić milczerifem. 
Smutnie bowiem świadczyłoby to 
o mierze, jaką przykładamy do 
uczciwości pisarskiej, mogłoby zaś 
dać powód do podejrzenia, że gdy­
by dobrze poszukać, to znalazłoby 
się u nas wiele innych panów 
Boye.

\vodmvi bandyckiemu? Zapewne dlatego, 
bo c j się spodobał lekki chleb bandyty?

— Lekki chleb? Pan się grubo myli! 
Chleb bandyty jest bardzo ciężki. Proszę 
pana, oandyta jest sam jeden, i ma prze­
ciw sobie całe społeczeństwo, które ma 
do pomocy przeciwko bandycie wojsko, 
policję, kole;, telegraf, telefon... A on 
biedny sam jeden musi walczyć ciężko o 
ten karwafek chleb a.

— Czy znałeś Dyszkanta, którego tu 
niedawno rozstrzelano? On był z twoich 
stron?

Sudoł zatrzymał się w swem nieu- 
stannem chodzeniu po celi f podniesionym 
głosem odpowiedział:

— Ja  z chamami się nie wdawałem. 
Dyszkant był chłop i Rusin, a ja jestem 
Mazu.r. Mój ojciec pochodził z  Niska ko­
ło Nowego Tairgu.

— Czy zazdrościsz bratu, że został 
ułaskawiony?

—  Jemu będzie gorzej aniżeli mnie. 
Ale dobrze mu tak. Ja  przez niego tu 
j‘estem, bo on mnie wsypał.

— Może zawołać ci księdza? Za 25 
-minut umrzesz.

— Nie chcę, parady miałem dosyć I 
jeszcze ia będę miał. Rodzona matka nie 
sprawiłaby mi takiej uroczystości. J e ­
chałem sobie w karecie przez Karola 
Ludwika, dookoła policji z szablami, a 
pan komisarz Stc-cki na przodzie. A te­
raz proszę patrzeć, co się to dzieje, jak­
by jakie święto.. To ja panie redaktorze, 
umieram, ja Paweł Sudoł!^.

„Wracam na łono na- 
t i r r y !"

Minuty upływały i zbliżał się 
term.ii.ri egzekucji, godzina 1.25. U- 
szykował się kondukt z żołnierzy 
z karabinami, w środku skazaniec. 
Przeprowadzono go na drugie po- 
dwórzt w iężenia, na idasnjr plac 
f gzekucyj. Szedł śmiało z  podnie­
sioną głową,

ironicznie się uśmiechając

do przedstawicieli władz i nielicz­
nych widzów. Stanąw szy pod rau- 
rem, prawą nogę wysunął naprzód, 
głowę podniósł do -góiry, pierś Avy- 
pręży! i patrzac ftrosto, w słu ch a ł 
odczytania wyroku. W  momencie, 
gdy 'oficer wygłosił komendę i żoł­
n/erze wymierzył? (karabiny. Sudoł 
zawołał głośnym głosem:

„Towarzysze, wracam na łono 
natury, tam się zobaczymy**!

Krótka salwa karabinowa i ciało 
skazańca osunęło się na ziemię* W! 
lei chwili do sędziego Wftoszyń* 
skiego podbiegł jeden z komicarzy 
policji i wręczył mu telegram. Po­
wstało silne poruszenie. Sądzono, 
ż,e nadeszło ułask?wiernie. Sędcia 
rozerwał nerwowym ruchem tele­
gram ii odczytawszy go stwierdził, 
iż depesza jest pisemnem potwier­
dzeniem otrzymanej telefonicznie 
wiadomości.

C;,alo Paw ła Sudoła złożono do 
przygotowanej trumny. Pnzed gma 
chem więzienia tłoczyły się jeszcze, 
przez czas długi tłumy publiczności', 
żądnej wrażeń.
lE S H H H B B B lM B B m H H H H M I

MOSKWA, MIASTO O BRA BO ­
WANYCH KA SJERÓ W .

(Telcicnem od nas/.ego Korespondemajg
W a rsz a w ?  13 lutego (Z) Z Mos­

kwy donoszą, że w eć ug ostatnich 
urzędowych danych liczba rabun­
ków w ostatnich dniach zraczni® 
wzrosła. Mianowicie w Moskwie 
i okolicach obrabow ano 29 kasje­
rów i dokonano 16 napadów na 
lokale handlowe, w których znaj­
duje się k sy.

Harda śm ierć 
bandyty Sudoła.

Niezwykły typ st"ac3i3ca. —  Do ostatnisj cltwlli nie chchł 
„nrzgaić sie“. —  „Nie chcę obrońcy ani księdza!**.. —  Za­
twierdzenie wyroku. —  Bandyta, który czytał Da-wina i N ie - 
t scheoo. —  „Ch’eb bandyty ni3 je:t wcaie lekki!.. —  Z u- 

śmiochen w . bjęcia śmierci,

Lwów, 14 lutego.
((1 Rzadkim jest typ zbrodniarza, 

który z ta,k zawziętą konsekwencją 
i' wytrzymałością n;e ustępuje ani 
na chwilę w ciągu aresztowania, 
sądlzenia i w rcszce w ciągu ostat­
nich trzech godzhi życia nrzed stra­
ceniem — od obranej roli człowieka 
o stalowych nerwach I mocno zde­
cydowanego „iTemazgaić** się w o- 
czach nienawistnego mu spoleczeń-

V * y  r o k .
Obaj bracia Sudołowie skazani 

zostaii na kare śmierci przez powie­
szenie. W yrok miał być wykonany 
w 2 godziny po ogłoszeniu, przy- 
czem pierwszy stracony m ał być 
młodszy Sudoł.

Skazani wysłuchali wyroku ze 
spokojem, aczkolwiek znać było na 
ich twarzach wewnętrzną walkę. 
W momencie, gdy sędzia czytał 
słowa: .....sad skazał../1, u starsze­
go Sudoła zadrgała dolna szldzęka, 
ale wnet się opanował i ,śmiało, z 
ironicznym uśmiechem, wysłuchał 
wyroku do końca.

Po uzasadnieniu wvroku zabrał 
głos obrońca skazanego Pawła i 
prosił Trybunał o przedłużenie ter­
minu wykonania wyroku o jedna 
godzinę celem zwrócenia się do 
Prezydenta Rzpltej o ułaskawienie. 
Starszy Suddt przerwał oblrońcy 
swojemu słowami:

„My ułaskawienia nie chcemy- •“
Podczas gdy Trybunał z obroń­

cą poirozuimewali słę z minister­
stwem sprawiedliwości w spraw:e 
ułaskawienia. przewieziono obu 
skazańców w wiez^nnei karetce 
pod konwojem konnych ooilcjantów 
z obnażonemi szablami do więzienia 
przy ul. Kaźmierzowskiej. gdzie o-

Filozofia
Zobaczywszy naszego sprawo­

zdawcę sądowego, którego Wdział 
w czasie rozprawy w sądzie, na 
ławie dziennikarskiej, uśmiechnął 
się i chodiząc dalej zamaszyście po 
celi zaczął mędrkować. Rozmowa 
szła mniej więcej tak:

— Dlaczego nie chciałeś spowia­
dać się?

— Co m1 tam ksiądz ma głowę za­
wracać zc swoją tcologją. ta  do nieba 
nic pójdę, ale dio ziemi. Mi mc tu nie

i stwa. Paw eł Sudoł ani na chwilę 
nie. wychodził z tej roli i demon- 

I strowa? z powodzeniem do ostatniej 
chwili pogardę dla życia i obojęt- 

| ność dla kary za zbrodnie.
W  10 minut po 10 rano1 zjawił 

j się na przepełńPnej po brzegi pu­
blicznością sal Trybunał sądu do­
raźnego. Wśród grobowej ciszy za­
brał głos przewodniiozący r. Mayer 
i odczytał wyrok sądu doraźnego.

byawóch osadzono tymczasowo od 
dzielnie \v celach.

W5Końcu zjawił się u starszego 
Sudoła ks. Bernardyn, kapelan wię­
zienny. Skazaniec 

przyjął kslędzą z fekceważenem. 
Mówił doń przez „pan“ i pros/ o 
pozostawienie go w spokoju. Podo1- 
bnie, ale z mniejszą werwą, rozma­
wiał z ksfcdzern młodszy Sudoł. Po 
hezowocnvch próbach kapłan opu­
ścił skazańców.

O goidz. 12 przyszła z Warsza- 
vy telefoniczna odpowiedź, że 

ułaskawiony zostaje młodszy 
Sudoł,

zaś oo do starszego nastopRo po­
twierdzeń'® wyroku. Gdy ułaska­
wienie ogłoszono skazańcowi, ten.

'trząc z podełbai powiedział „dzię 
kuję“. Natychmiast przeprowadzono 
Karola Sudoła do innej cel'.

Pawłowi Sudołowi pozostało 
niespełna półtora godziny życia... 
Chodził z widocznem podnieceniem 
wzdruż .ccii z rękami założoneml 
w tył. podśpiewywał pod nosem 
i świstał. Czul potrzebę rozmawa- 
na z kimś i ciągle spoglądał w 
drzwi ccii, w których Widniał las 
najeżonych bagnetów.

skazańca.
’ urare. bo n'c w naturze nic umiera. Ja

jestem ..atomikiein" ' (dosłowne wyraże­
nie się Su.tjota), natury i dlatego ntfc 
urrrc. Na ciele mojein. które zgnije, wy­
rośnie coś. trawa, czy drzewo jakieś i 
ja w ni om żyć* dalei będę.

— Jak  przyszedłeś do takiej iilozofji?
— Cóż to pan myśli, że ja sobie je- 

’ stem taki cham zwyczajny, że nic nie
ew tatom ? Ja czytałem. Darwina. Niet- 
schego i wiem, że Istnieją inne światy 
poza tym, co my widzimy.

— Dlaczego, będąc — jak widać — 
człowiekiem rozsądnym, oddałeś się za- ■
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KWIAT — OLBRZYM.
Egzotyczny tcm kwiat wyhodowany został na Jawie przez dyrektora tamtej­

szego Ogrodu zoologicznego, P. DoAkussa. W ciągu trzech miesięcy kwiat ten 
wyrósł na wysoikiość z górą dwóch metrów. — a mnóstwo uczonych zjeżdżało 
się celem obejrzenia tego osobliwego kwiatu, nawiasem mówiąc, wydzielające­
go wcale niemiłą woń.

Daj grosz na cele T. S. L.!

Z  dnia .
NILZDROWE PR\DY.

Lwów 14. lutego.
Rzut oka na wypadki ostatniego cza­

sokresu każe sdę poważnie zastanowić 
nad podłożem, z którego raz po raz wy­
rastają, takie łuż nie kwiaty. a’e wy­
naturzone pędy zła, jak skandaliczna 
sprawa szajki donżuanów, grasujących 
na ulicach kulturalnego miasta niby mi­
tologiczne satyry w ostępach, mord Fi- 
lasiewicza, defraudacje i szantaże takich 
rycerzy przemysłu jak Kozłowski, Wo- 
mela i tyle analogicznych azynów; któ­
rych szczegóły zatarły się w pamięci, 
lecz pozostał po nich ohydny posmak 
i gnJdzny i ciężka, zatruta atmosfera, w 
której ntema ozem odetchnąć pierś u- 
d  śniona...

A co najbardziej bolesne, to fakt, że 
smutnymi bohaterami tych wszystkich 
spraw fest młodzież... i to należąca do 
sfer inteligencji...

Odtwróćim- wzrok od sprawców czy­
nów zbrodniczych — oni już straceni... 
Natomiast należy. się przyjrzeć żydu 
dzisiejszej młodzieży.

Porównajmy krąg Jej interesów I 
zainteresowań z tem, co zajmowało mło­
dzież pokolenia przedwojennego.

Sztuka, literatura, teatr, artyśd, ar- » 
tystki, to był świat zaczarowany a tak 
podągający niesłychanie uczniaka i stu- I 
denta... Każda nowa książka, każda no- | 
wa sztuka, pojawianie się świeżej gwia­
zdy na firmamencie sceny, entuzjazmo­
wało te młode zastępy, było komento­
wane i dyskutowane a parkiet i jaskółka 
stanowiły dla artystów to najmilsze, 
serdecznymi węzłami z nimi związane 
audytorjum.

Każdy uczniak i student uważał so­
bie za punkt honoru kochać się w wy­
bitnej artystce — a były to prawdziwe 
romanse lilji — każdy oprócz tej arty­
stycznej że tak powiem zbiorowej miło- 
Sd, miał jakąś swoją białą postać dziew 
częcą, do której wzdychał skrycie, dla 
której popełniał wiersze, a która pod 
opieką mamusi i surowych konwenan­
sów towarzyskich była dla niego tak nie 
dostępną jak kwiat w zamkniętym dla 
profanów ogrodzie...

A dziś...
Teatr, literatura ihteresuje tylko nie­

liczne grono...
Za to przejdźmy po korsie, zagląd­

nijmy o którejkolwiek porze dnia i nocy 
do modnych kawiarń, cpkierń i innych 
tym podobnych lokali... fu upływa cale 
niemal życie młodzieży płci oboiej, a 
jak i na czem upływa?...

Nasuwa s.ię jaskrawa analogia do o- 
wego słynnego muru Afrodyty z staro­
żytnej Aleksandrii... Targowisko...

A oto boiska sportowe.,. Huczy od 
nich czasem jakby od jakiegoś obozowi­
ska chuliganów... Namiętność i szał

wśród widzów, namiętność i szal wśród 
walczących...

Puste, tonące w zmysłowości życie 
kawiarniane, sport wynaturzony, już me 
zdrowa kultura sił fizycznych, ale roz­

pętanie pierwotnych instynktów — oto 
co wypełnia życie większości naszej 
młodzieży. Zwyrodniały kult ciała wy­
gnał dzis kult ducha i swięti swe zło­
wrogie triumfy. J .  P .

I P r o s z ę  o  g ł o s !
I ACH TE PULPITY NA POCZTACH 

LWOWSKICH.

1 wów 14. lutego
Do rozmaicyicl dezyderatów, wyra­

żonych w tej rubryce a zmierzających 
do wprowadzam a we Lwowie kultural­
nych urządzeń, dodaję ied'eii jeszcze 
zwrócony pod adresem Dyrekcji poczt 
i telegrafów.

W naszych urzędach pocztowych we 
Lwowie mamy, wprawdzie na podobień­
stwo innych miast w oddziałach nadaw­
czych dla listów i telegramów pulpity, 
względnie stoliki do pisania dla użytku 
publiczności — cóż Stąd, kiedy niemal 
nigdzie niema utensyliów do pisania, jak 
atramentu, piór lub dodaj ołóiwlków. A o 
ile o te przybory chce się zwrócić do 
funkcjonariuszy pocztowycn, to po pier­
wsze trzeba tracić moc cziasu, czekając 
w ogonku .interesentów, po drugie, mo­
żna się narazić na odmowę, jeżeli Uzis 
petenta nie wzbudzi w odnośnej osobie 
urzędowej wystarczającego zaufania.

Drugim szkopułem, stanowiącym 
przeszkodę dia mteresentów jest stan 
pulpitów i stoiikow. Przedstawiaj? one 
takie fantastyczne nierówności po­
wierzchni, w yżłobieni i wzniesienia, 
jak gdyby przechodziło przez nie dłuto 
snyce-za. Pisać na tych ornamentach, 
wyżłobionych przez czas, zaiste niepo­
dobna.

Zwłaszcza w oddziale nadawczym 
dla telegramów, przydałoby się umieścić 
jakieś przyzwoicie) wyglądające pulpity 
Jalcoóeż przybory do pisania. Zrzęda.

c n n n n  h is  ■ ■ ■ ! ! ■ [ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
G d y  c z t e r e j  jf e ź d ź e y

A P G K A L IP 5 Y  rozpoczynają swój

kolony cwał przez świat
r ują kopytami swych koni po 

dr d ie w zyi ko, co pokój zdążył 
pr.ez stulecia zbudować . i  za­

cznie siętu i
BU. s T P B H P iB r ,.JB B B B n H B P  W

Dentysta Dr. WIKTOR
o b e c n ie  n a p r z e c iw  w i l o t u  n i. A k a

d e m i e k ie j .  802
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Spotkanie.
przełożył z nietn. Antoni Arma d, 

(Ciąg d iln rJ
— Teraz proszę siadać. — rz< kł 

dr. Suchełka przyjaźniej, —  późni j 
będzie pan mógł pić.

—  W in o?
— Tak, co pan tylko zechce. Ale 

teraz proszę odpowiadać! Powie­
dział pan przedtem, że z głodu — 
co ?

—  Z głodu.
—  A rano powiedział p an : 

z przekonan a.
— Z przekonania. —  Śmiał się 

dziwnie.
—  Czy jest pan warjatem?
— Nie, nie... nie sądzę.
P c chwili: —  Czy jesteś pan —  

doktór wstał uroczyście z krzesła 
—  anarchistą?

—  Nie, napewno nie.
Urzędnik patrzył nań przenikli­

wie, praw ie w ściekle. Potem roz­
począł znów cichym, cierpliw>m 
głosem :

— Czy był pan urzędnikiem u 
bar n a ?  To znaczy —  czy odwie- 
dział go pan często, codziennie, czy 
miał pan u niego stałe za ęcie?  
Czy nie świadczył mu pan żadnych 
usług —  powiedzmy, czy nie pisał...?

— Pisać? Tak, tak, — potakiwał 
głową — pisałem dlań kartki.

—  Jakie kartki ?
—  Panie doktorze, mnie boli 

głowa i..,
— Proszę uw ażać! Do czego 

służyły te kartki?
Westchnął. —  Kartki? Tak, 

baron posiadał zbiór monet...
— Co dalej ?
—  Rzadkie monety — jedna na­

wet pochodź ła z czasów Karola.,.
— ...Wielkiego, wiem już. — 

Dalej...
— Także książki, obrazy...
—  Tak, tak. Kartki tyczyły się 

więc zbiorów. Pan m ał ułożyć 
katalog?

— Tak, kaealog.
—  W ięc baron dawał panu za­

robek. Czy miał pan prócz tego

jakieś za jęcie?  Nie. Był pan za‘em 
zobowiązany do pewnego rodzaju 
wdzięczności dia b a n i a ?  Niepra­
wdaż —  do w dzięczność ?

—  Tak, tak.
Patrzył przed siebie zamyślony 

i i t  lczal zawzięcie. W tem zaczer­
wienił się, a oczy jego zabłysły.

— Wdzięcznym b y ć? —  wy­
buchł, — jemu ?

Zaśmiał się nienawistnie.
—  F u j! Wdzięcznym być ?  — 

Do d ja b ła P r z e c ie ż  ja  jego stra­
sznie nie znoszę!

Mówił teraz gorączkowo I po­
rywczo :

—  Taka ohydna poczwara... 
Gdybym mógf panu opisać — jego 
flegmatyczny głos, którego niena­
widziłem, jak  również i łysiny i rąk 
i wszystkiego, czego się on dotknął. 
Muszę przyznać, że miał ładne o- 
brązy —  nie rozumiał się natural­
nie nic na muzyce, ale posiadał 
ptęktie rosągi i obrazy... Obrazy, 
które miałem skatalogow ać były 
prawdżiwemi arcydziełami- Eócklin...

—  Czy to należy do rzeczy ?
—  Ach, jeśli pan już mnie py­

ta ?  Teraz opowiem wszystko z naj-

| drobniejszemi szczegółami, tak — 
jestem panu nawet w dzięczny; to 
jest dla mnie pnwdziwem wyzwo-. 
leniem, ie  się pan pyta o wszystko. 
Gdyż nie wyznałem tego aotyche 
czas nikomu, a to było d a mnia 
męczarnią. Proszę panal —  dw* 
lata męczy łem się u tego czlu 
w iek ?!

Załkał głośno.
— Męczyłem się... Ten człowiek 

posiadał śliczne rzeczy —  gdybym 
mógł Drzynajmn ej sam patrzeć się  
na tę wspaniałość, ale u niego drę­
czyła mnie ta p ękność, jak  cień 
nieosiągalnego szczęścia. —  A ja  
byłem tylko pisarzem —  rozumu 
pan? —  N aprzykład: Numer ten 
a fen, przedmiot ten a ten, wartość 
400  guldenów... On sieazi na tabu- 
recie, bierze te przedmioty jedeb 

a drugim do rąk, ogląda je  prze* 
okulary, potem dyktuje — flegma­
tycznym. wstrętnym głosem dyktuje, 
nie patrząc nawet na mnie. '"o 
trwa zwykle trzy, a niekiedy nawet 
cztery godziny — mogłem przecie! 
pizez ten czas ćwiczyć w domu 
na skrzypcach!... C. d. n.

4 <
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S p ra w y  zagran iczne.

Froiilem tiintrjacM.
Lwów, 14. lutego.

Problem ten w ostatnich cza­
sach zaognił się zmowlu i przybiera 
.charakter kwestii ogólneigo znacze­
nia. Zainteresowały się n:a żywo 
Anglia i Francja. Rerw sea staje i w 
tej sprawie na stanowisku, że od­
budowa Europy dokonać się winna 
■wlasnemi siłami każdego z państw 
ii narodów. W  Paryżu natomiast, o- 
cewilając trzeźwo położenie zbyt 
fkuso przykrojonej repiub^ki au­
striackiej. pozbawionej podstaw sa ­
moistnego rozwoju, sądzą, że dla 
Austrii niema innego ratunku, jak 
zlać się z  większą jakąś całością. 
Byle nite z Niemcami, byłoby to 
bowiem stanowczo zachwianie ró­
wnowagi europejskiej.

Z Niemcamii, czy nie z Niemca­
mi, odpowiada Londyn, to kwestja 
'drugorzędna. Anglji o to idzie prze- 
dewszystkiem, by stosunki ogólno- 
,polityczne dozwoliły Austrii zacho­
wać swą odrębność. Austria powin 
na odzyskać żywotność na drodze 
najmniejszego oporu. Egzystencję 
je j ułatwi w znacznej mierze ujed­
nostajnienie środkowo europejskiej 
waluty i systemu komunikacji. W 
jeszcize wyższej mierze byłoby po­
mocą dla niej utworzenie przez Eu­
ropę środkową związku cłowego, 
.choćby nawet dość luźnego. Ame­
ryka nie odmówiłaby tego rodzaju 
przemianom poparcia politycznego, 
moralnego, nawet materialnego. 
W ydaje się Anglji tego rodzaju roz­
wiązanie kwestii karzlystniejszem, 
aniżeli koncepcja francuska zwła­
szcza, źle niewątpliwie Francja dą­
żyłaby do połączenia Austrji z ta­
ktem państwem, które znajdowało­
by się w obrębie jej wpływów. 
A wiadomo, jak bardzo zależy An- 
Ui pa tern, by jej aljamtka nie urosła 
zbytnio w potęgę. Przytem pań­
stwo, które wchłonęłoby w siebie 
Austrję, musiałoby być jednem z 
ogniw frontu antiwenr/eckiego i an- 
tisowieckiego, Anglja zaś nie pra­
gnie zlblyitnio angażować się prze­
ciwko swym dwu potencjom, jak­
kolwiek chwilowo nie pozostaje z 
niemi w zbytniej zażyłość'.

Dyplomatyczny korespondent 
„Daily Telegraph" nazywa położe­
nie Austrii krytycznem, lecz nie 
beznadziejnem. Twierdzi on dale], 
że Francja przeszkodzić pragnąc po 
łączeniu się Austrji z Niemcami), nie 
ma nic przeciw temu, by Austrjn 
'połączyła się za pomocą unji clo- 
wej i walutowej z Czechosłowacją 
i Węgrami. Angielscy delegaci w 
wydziale finansowym Ligi naro­
dów zajmą wobec tej kombinacji 
ściśle przedmiotowe stanowisko. 
„Konkordat" banków państwowych 
Austrii i Węgier inusi liczyć nawet 
na sympatyczne przyjęcie w Lon 
diynie. Byłoby to bowiem pierw­
szym krokiem do urzeczywistnie­
nia tezy angielskiej, że pomiędzy 
Austrią a innemi państwami sukce- 
syjnemi winny się znieść gran;ce 
cłowe.

Zgodnie z tern zapatrywaniem 
uznają w Anglji za rzecz nieodzow­
ną zwołanie konferencji państw 
sukcesyjnych przez rządy, które

Ze spraw  m iejsk ich .

Cz? chcemy, oby Lwów wyglądał go Europejsku ?
Stanowisko mieszkańców Lwowa wo-

przez
Lwów 14. lutego, 

(jp.) Plany regulacyjne naszego mia­
sta, według których już dzisiaj wykony­
wane są wszystkie miejskie roboty dro­
gowe i budowlane, wymagają ze strony 
Urzędu Technicznego przeprowadzenia 
wielu prac, wyrównań ulic itp. Również 
kanalizacja, zakładanie rur wodociągo­
wych i gazowych, przewodów elektry­
cznych itp. sprowadza potrzebę pewne­
go rodzaju życzliwej współpraęy miesz­
kańców Lwowa w dokouiini!’ przeisto­
czenia naszego miasta w środowisko 
Prawdziwie europejskie.

Niestety, jakkolwiek słyszy się nie­
raz utyskiwania, że prace około upo­
rządkowania naszego miasta idą zbyt 
powolnem tempem, że te lub owe dziel­
nice są upośledzone pod względem u- 
rządzeń technicznych, przyczem nieraz 
nie docenia się tych dodatnich rezulta­
tów i postępów robótl, które każdy bęz- 
stronny obserwator uznać i ocenić mu­
si — swierdzić należy, że właśnie ze 
strony obywateli najwięcej w przepro­
wadzanych inwestycjach interesowa­
nych spotyka się gmina nie z pomocą 
i poparciem, ale przeciwnie z licanemi 
utrudnieniami.

Skrawek gruntu, który musi zabrać 
gmina dla uregulowania ulicy, właściciel 
ocenia tak wysoko, jakby istotnie stano­
wi! on dla niego pretium aifed ionis, 
jakkolwiek właśnie przeciiż przez ure-

bec inwestycyj, przeprowadzanych 
gminę.

gulowanie ulicy zwiększa się wartość 
całe; realności czy parceli.

Podobnie napreykład jeśli okaże się 
potrzeba przesunięcia parkanu czy ogro­
dzenia, to właściciel żada za to nietylko 
wysokich odszkodowań, ale jeszcze wy­
stawienia w miejsce zniszczonego, zbut­
wiałego płota, kosztem gminy podmu­
rowania z kratą lub siatka drucianą. To 
samo odnosi się do jakichś tam nic nie 
znaczących krzaków lub Ssscweik, które 
wycięło dla założenia rurociągów, czy 
innych urządzeń technicznych. — Jeśli 
gmina nie chce się zgodzić na te wygó­
rowane żądania, to grozi się je j proce­
sami i rzuca rozmaite kłody pod nogi.

Nie życzliwiej oo właścicieli realno­
ści, odnosi się | (igó* mieszkańców do in­
westycyj, przedsiębranych przez gminę, 
a narzekania na' rozkopanie ulic i tym 
podobne chwilowe niedogodności zwią­
zane nieuchronnie z ich regulacją, są 
na porządKu dziennym.

Takie stanowisko mieszkańców, na­
cechowane z jednej strony bezkrytycz­
ną nie wyrozumiałością, z drugiej chęcią 
nieuzasadnionego zysku, utrudnia prze­
prowadzanie robót i naraża gminę czę­
stokroć na znaczne koszta. Z tego 
względu należy, aby mieszkańcy Lwo­
wa w  zrozumieniu swych obywatelskich 
obowiązków wniknęli gfębipj w intencie 
gminy i szli je j z pomocą w ziszczeniu 
pląnów rozbudowy naszego miasta.

Kat Gruzji Kuczuciidze ~  zamordowany!
(Telelonemat własny 

F o jr a n ic z e  sow ., 14 lutego.
W K u iiis i- zam jrd  w 1 „nie­

znani sprawcy" p-zewodniczące o 
okręgowej „ zrezwyez jk znane­
go kataKuczuchidzę. Zamordowana 
wc ągu o tatnich 3 ie ? ecy „prz^- 
rr  .wadził* osobi cie 112 wyroków 
śm ieci, a ponadto < tyaw ł  n ie tr ­
wałe okrucieństwo w cza:ie zlik wi- 
d o w a .ii powstania f r  z lisku go. I 
Równocześnie z h u : uehidzą za- j 
mordow r.o iego pomocnika w wy } 

awan u m astw ych v y ,o k ó „  j  
śmierci.

„Gazety Porannej1.)
Dodajmy jeszeże, że w związ’ u 

ze stisow an em przez i olszew kó a 
na teren e „uśmier a ;e j“ G uzji 
n eby wałego terroru, do K mstai - 
tyntpo a przybył, tajna aeletrac a 
r p ezen u ą ca  wszystkie n e-kpniu 
■ isty zne ży.wjoły narodu g uz ń 
rkiego a ii a jtca  zaznaj m ć  cal 
świat z prawd iwem. rag cz n e '■ 
położeń" c ucitka j l  d io ś :i  gru- 
z ń ki j. którą bo! zew cy chcą po 
pros u w/n szeryć.

Kztjd węgiBrsii nie rotpf hiwaf ukłotu K g p p sh :-  
FoiyjsbiBgo.

(Telefcnemat w?. „Gazety Porannej1).

P o g ra n icz e  sow ., 14 lutego.
Z M .S itw y do-iO Srą: Rrą l so ­

w iecki został zaw iadom  ony o od- 
.rowie rządu węgiersk ego rat fi- 

acji zawarte jo  jes czf w roku 
u iegłym uk adu miedzy Węg.am 
a Sowietami. Decyzja tzącU wę- 
g erskiego miała nastą ić ws u hk 
oezwiględnie ujemnego stanowi ka 
parlame tu węgierskiego.

M my u więc do czynienia z 
drug m z zędu faktem zerw a:*; 
porozum enia craz o 'naw / la t\- 
cz n .fO  z e ilizowa a p <p’z dn 
a ą r t v r h  uk adćw. Ch.ira ter s; - 

ern e, że w obu tyc • wypadkac 
(z Anglią Węgrami) do > d rzuw  
nia p ojektu wznowii n a st s u : ćw 
z Sow derją przyczyniła się ujemra 
webec Moskwy opin:a publicz a.

zagwarantowały pożyczkę przy­
znaną Austrji od Ligi narodów, lub 
też wystąpienia wprost Ligi naro­
dów z inicjatywą w tej sprawie. 
Konferencja taka wedle życzeń An­
glji miałaby się zaiąć sprawami wy 
łąaznie gospodarczernr na podsta­
wie kooperacji o szerokich bardzo 
■ramach, z wykluczaniem jednakże 
wszelkich kwestji politycznych.

Co jednak A n str ja ma począć a 
90bą do czasu, zanim konferencja 
taka zostanie zwołana, zanim zbite-

zanim uchwały te wejdą w życie — 
na to nikt toe próbuje dać odpowie­
dzi1 ani w Paryżu, ani w Londynie

rze się, zanim poweźmie uchwały i i

Z n a n a  tn N Z ciy tiU  tir  nul

BRACIA ZiMANO
SKŁAD DRZEW  V B U D O W L. 

L f c ó w j,  G r - ó d e c k a  < 2 .
Z a m ó w ie n ia  n a l a i ę k s f f c h  

p rs e d s ię b lu rs tw  b u d o w la n y ch .  
D o b o ro w y  m a t e r i a ł .  422

M im ochodem .
O CZYSTOŚC JEŻYKA £0LSK 1EG Q  

W PRESIE.

Lwów 14. luitego.
Coraiz częściej słyszeć się dają głosy 

o upadlku nauki języka polskiego. Prze­
stroga na czasie, bo istotnie ten nasz 
najdroższy skarb narodowy wychodzi z 
ust młodszych pokoleń dziwnie skoszla- 
wiony.

Skoro jednak prasa codzienna notuje 
te skargi i nawołuje do naprawy, sama 
przudewszystkiem winna przestrzegać 
na swych szpaltach tej czystośd, bo 
dziennik częstokroć dociera tam, gdzie 
daremnie kołace książką, a jako taki nie­
zbędny informator staje się równocześ­
nie nauczycielem i samego języka na­
wet.

A w prasie tej — niestety. — n ie . 
psnuią stosunki idealne. Nawet poważ­
ny dziennikarz lubi posługiwać się sło­
wem „kiepski", choć jedno zaglądnięcie 
do „Słownika" Lindego oduczyłoby g o , 
tego raz na zawsze. Jeszcze kilkadzie­
siąt lat wstecz użycie wspomnianego 
wyrazu uważane było za niedopuszczal­
ne w szanującem sie towarzystwie, a 
d'z‘siaj szermuje się nim bez zastanowie­
nia na praw'o i lewo

Równie często spotykamy się w 
dziennikach ze zwrotem: „Już w mło­
dych latach zdradzał talent". Przegląd­
nijcie nekrologi ludzi wybitniejszych, a 
przekninacie sie. że użyty on został w 
dziewięćdziesięciu wypadkach na sto. Pi­
szący nie zastanawia sie. że można zdra 
Gzić Ojczyznę, przyjaciela, talent zaś 
tylko może się przejawić czy  objawnć.

Albo wyrażenie pięćdziesięcioletnia 
rocznica, dwudziestoletnia rocznica. Mi­
nuta zastanowienia, a każdy przyzna, 
że rocznica nic może mieć lat. Rocznica 
jest pięćdzi.siąta, jubileusz zaś pięćdzie­
sięcioletni.

Kronika policyjna wymaga specjalnej 
pieczołowitości. Pisanie „na kolanie", 
rzrstnk-n-'- W' ostatniej chwili przed pój­
ściem kolumny pod prasy drukarskie, 
chroma językowo silnie. „Poszła za 
spiawunkaml", „zbiegała całe miasto za 
szafa", kryty nierząd, kasamia zamiast 
t-r,-:?"'. ten wypadek miał miejsce itp. 
kwiatki krzewią się na tej glebie obfi­
ty.. Należy je wykorzenić radykalnie, 
bc język nasz na prawdę godzien jest 
tego. — mre. —

> ’ A  D E S Ł 4 N K .

r O T f i K O .
Wobec potanienia mięsa, chociaż ceny 
: ąki i innych a tykutów spożywczych 

jeszcze nie okazują tendencji zniżkowej, 
uznałam za słuszne zn żyć o

I © ' / .
ceny potraw w mej restauracji, połą­
czonej z handlem delikatesów i pokojami 

do śniadań

Tak więc cd sobc y 14, b, m.
ce n y  w y n osić  bę  ą :

KicŁBASA z ch ebem 50 groizy. 
O B I A D Y  z 3 dań do wyboru 111*25, 
KOLACJE z 2 * „ „ „ V2C.

NAjbogaciej zaopatrzony ae Lwowie buf. t.

ÓŻA FLIESSEROWA
8:5 • ja g ie ł  o ) ż^a 1 11 .

iśm
usuw a radykalnie bez bolu uporczy­
we nagniotki ; zgrubiałe naskórki. 

Skład i w yrób: S07

Apteka M. Ettingera
L w ó w , o Ł  G o łu c h o w s k ic l i .

Gzy tajcie „Sz.zutKa“.

i
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S p ra w y  sp o łeczn e.
0 ratunek dla bojrwniliów wolności.

G arstk a  sch o rz a ły ch  w fc'eranć ;v 1863 r. czek a  n a d ach  nad głow ą
i k a t snokoim r.

Z  p rze m y s łu  
n a fto w eg o .

PRZEM YŚL AMERYKAŃSKI 
W R. 1924.

Stany Zjedn. Am. Półn. — Kalifor­
nia. —  Obniżenie produkcji. — 
Zwyżka cen. — Zmniejszenie ilości 
wierceń. — Oszczędności. — O) 
brzymi rurociąg. — Równowaga 
mlęctzv produkcją ropy a rafinarja- 

ml I kopsumem.
1

j  Lwów, 14. lutego.
Cochą charakterystyczną pro­

dukcji w r. 1924 jest znaczne obni­
żenie się nadprodukcji, która w  r. 
1923 przyczyniła się niemało do 
wytworzenia dość minorow ych na­
strojów zwłaszcza na wewnętrz­
nych rynkach amerykańskich.

Wprawdzie w (Kalifornii można- 
by właściwie jeszcze mówić o rze­
czywistej hyperprodukcji, ale i tam 
Ujawniła się wyraźnie tendencja, 
by produkcję ropy ilościowo jak- 
najbardziej uzgodnić ze skalą kon- 
sumu, jako istotną miarą zapotrze­
bowania. Rokrocznie też pod ko­
niec roku zaznaczało się ogranicze­
nie produkcji. W  r. 1924 natomiast 
rozpoczął się już od ltpca system a­
tyczny spadek produkcji, następ­
stwem zaś tego stanu rzeczy było 
pewne wygłodzenie rynków i lo­
giczna konsekwencja handlowa: 
podwyżka Cen produktów nafto­
wych w Stanach Zjednoczonych.

Zamierzone zaś dalsze ograni­
czenie produkcji olejów okazało się 
już później jako zupeftre zbytecz- 
nem, gdyż cały szereg pól nafto­
w ych został już i tak gruntownie 
wyeksploatowany, liczne zaś pró­
by wiertnicze celem odkrycia no*- 
w ych źródeł roponośnych dały cał 
kiem negatywny rezultat.

O horoskopach dalszych, t. j. 
przyszłych wierceń w Stanach Zje 
doradzonych nie da się też na razie 
powiedzieć nic ścisłego. Nowe bo­
wiem badania i próby wiertnicze 
będą dopiero mogły stwierdzić, czy 

.tereny, które wchodzą w  rachubę

Lw ów , 14 lDte^o.
Nasz apel dzisiejszy t ?fi d 

serc ofiarnych czytelników „Gazety 
Porannej*. W iedzą oni z lat po- 
p zediiicn, że zwracamy się do 
nich jedynie w w ypaćk ch najko 
nicczniejszcj potrzeby i nie zawo­
dzą nigdy naszych nadzieji.

I tym razem z góry pewni je ­
st śmy, iź do kilku dni Zdobędzie­
my niezbędną kw tę, tern bardziej, 
że wysoi ą nawet na obecne, wy­
jątkowo ciężkie stosunki, ona nie 
jest.

Idzie nam o ratunek weteranów

I
 z 1863 r. Bron Boże, nie wszyst­

kich. Przeważna część tych czci­
godnych starców  zadowolona jest 
z pobieranych emerytur i w ys*;r- 

. czają im one na ikromne życie v*
| .zupetn jś c !.

Ż/je jed m k  wśród na* garstka 
I weteranów schorzałych, zniedolęż- 

iałych, pozbiw ionych wszelkiej 
opieki. Tymi zająć s ę trzeba ko­
niecznie In e miasta pos:ad?ją 
specjalne przytułki dh tuci marzy-

ziostały tylko chwilowo* eksploato­
wanie, czy też ma się do czynienia 
z zuptłncm wyczerpanym pew' 
mych złóż naftowych.

Obraz produkcji w Kalifornii w 
r. 1924 — jest podobnie jaik przed­
tem — decydującym dla należytej 
oceny stanowiska Stanów Zjedno­
czonych w międzynarodowem go­
spodarstwie naftowem. Kalifornia

cieli, którzy niemal z gołemi rę­
koma porwali się ongi ra  dobrze 
uzbrojoną armię caiską . Lwów 
podobnem as/lum pochlubić się 
nie może. Istnieje jednak u na 
Dom fundacji D om sa; znalazłoby 
s i ; w n m i dla tych starców  ! i  
;;a pokoji, byle jeno zebrać odpo­
wiednią sumkę na ich utrzymanie.

Co wtecej, kilka sie ót po we­
teranach 1863 r. potrzebuje również 
pomocy, nieihoj więc znana cf ar- 

ś ;  czytelników „Gazety Poran­
nej' rozbłyśnie znowu pełnym b.a- 
skiem. .

Spełnijmy czyn obywatelski, | 
każdemu sercu polskiemu, czuć 
u nit jącem u, tak bardzo sympa 
t/czny. 1

N echaj w wolnej Polsce ci, | 
K tórzy za Jej niepodległo w alczy ł, j 
znajdą kąt spokojny i dach nad | 

.  g f o w j
Tego wymaga nasz ho. or i.a- 

rodowy !
W szelkie ofiary przyimu'emy : 

Dla c h o r jf ih  w eferanó v 18 3 3  r.

bowiem sama jedna wyproduko­
wała w  r. 1924 więcej nafty, ani­
żeli wszystkie tereny Meksyku ra­
zem. Nadmienić jeszaze należy, żc 
P “oduKC*ja w Zagłębiu Los Angelos 
w yrosiła ostatnio ponad połowę 
całej produkcji kaUlonnjjskiiej, która 
ustawicznie góruje nad produkcją 
Steinów Zjednoczonych.

Z powodu — wspo umianej po­

przednio pohuyKi ograniczania wie- 
ceń, które np. w stosunku do sty= 
iciznia 1924 wvnosiły tylko 50 wier­
ceń albo 25 proc., spodziewają sie 
oczywiście wielkie firmy peyrnej 
zwyżfki cen za produkty naftowe 
w  roku bieżącym.

Pozatem daje się *ia całej linii 
zauważyć system jak . najdalej po- 
suniętych oszczędności zarówno w 
gospodarz en'u zapasami, jakoteż w 
zużywaniu materiałów i w wydat­
kach administracyjnych. Toteż r. 
1924 nie odznacza się żadneimi 
większemu inwestycjami, z w yjąt­
kiem olbrzymiego rurociągu na 
wsicihodmem wybrzeżu nrorskiem, 
ułożonego w tym celu. by uniknąć 
konieczność? przeładowania' pro­
duktów.

Rurociąg ten Powstaje sumptem 
koncernu Royal Dutch-Hieie. Dla 
charakterystyki, jak wygladaia pro 
dykcja z początkiem r 1924, w y­
starczy nadmienić, że wówczas 
magazynowano w Stanach Zjedno­
czonych prlzeciętmte codzipnrie 
450 009 b©czek ropy. Pozbywanie 
bowiem tak olbrzymich ilości bvło 
niemnżbwe, a ponadto prżeróbka 
rafineryjna takich mas surowca 
musi także trwać miesiącami.

Ale już w ciągu folku 1924 wsku­
tek niepowodzenia wierceń oraz 
idącej z niem w parze rozmyślnej 
Tendencji ograni cienia notwych 
wierceń ao minimum — doszło do 
równowagi między prooukcją ropy 
a zapotrzebowaniem jej przez rafi­
nerie i konsum.

S banda rd 0 1  Comp. (koncern 
dwudiziestukilku rafnarjf) zaś w y­
raźnie ostrzega przed jaikfemkol- 
wiek forsowaniem nowych wierceń 

ff* M w imię zagrożonych interesów 
uiaftowej produkcji oanamerykań- 
skiej. Miarodajne sfery przypusz­
czają też, że dzienna produkcja ro­
py w Stanach Zjednoczonych w 
pierwszych tygodniach roku bieżą­
cego nie przekroczy przeciętnej 
cyfry 1,850.000 baryłek (baryłka =  
149 1.) czyli 272.572 wagonów.

Jak  na „biedną" Amerykę to
chyba wystarczy.

 o— -
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M i  €  i r  m c  Ze sły rn ą  artystką
a n i  &  R V  f f t  IR E N Ą  L U B IC Z  na czele
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MAPJAN HEMAR. 9

Z Wioch.
(Ciąg dalszy.)

Olbrzymia katedra „di Santa Ma­
ria" przytłacza swoją masą duży 
plac. Cała jest z różowego kamie­
nia, pokratuwana w obszerne ciem­
ne pasy. Dźwiga się z niej ciężka i 
niebotycznie wysoka dzwonnica 
Giotta, czworograniasty blok po- 
Ikryty na wszystkich fasadach gę- 
jtw ą kamiennych reliefów i rzeźb. 
Przepyszne brouzowe oddrzwia 
katedry, większe, niż wszystko, 
coby przez me kiedykolwiek: usiło­
wało wejść do mrocznego wn/tęrza, 
są jedną ogromną Płytą najmister­
niej sz ej płaskorzeźby.

Sześć pokoleń pracowało nad 
oiwą wspaniałą budowla. W  siedem 
dziesiat lat po pierwszem uderzeniu 
miota w różowy kamień jej przy- 
desi ułożyło dwudziestu i czterech 
mistrzów kształt jej kopuły. W  sto 
lat później, kiedy, szkielety dwu-

| dziestu i czterech mistrzów roizpa- 
! diły się dawno w jeden i nikły proch, 

■ stanćla wynio-sfa katedra ukończo­
na i wspaniała w sercu Florencji.

Tuż za nią różowieje wyblakłą 
cegłą duża kopuła osadzona na cięż 
kim ośmiokątnym słupie — sędziwe 
„Babtbterium", najstarszy koścół 
W toskańsko-romańsk im stylu. Mu- 
Ty jego sięgają początków ósmego 
wieku.

W powietrzu mżył lecSucnny- 
niedostrzegalny prawie, chłodny 
deszczyk. Z nastawionym kołnie­
rzem u płaszcza rozpocząłem bez- 
planową włóczęgę po mieście. Ulice 
połyskiwały, jak* gdyby wykładane 
ciemnym marmurem. Z wnyjątktem 
kilku głównych są wszystkie nic 
szersze nad cztery, pięć metrów. 
Raz wraz trzeba s ę było na chod­
niku półmetrowej szerokości; przy- 
szczeknąć do muru kamienicy, kie- 

„  w uliczkę wjeżdżały olbrzymie, 
niienroparcjion*ajn i e duże dfc szero­
kości ulic dorożki zaprzężone w je­
dnego rosłego konia. Karoce owe, 
dzBOste i! lśniące nie mają skórza­
nych bud — każda toiczy się pod 
ogromnym czarnyrr, parasolem,

— — o— BB— 1KIMJWW
przytwierdzonym stale do kozia 
woźnicy lii osłaniającym dohkonale 
cale pudlo pojazdu, samego vetcuri- 
na w cylindrze, oraz wVkszą część 
szlachetnego rumaka. Jest to 'wiidolf 
r :ezwykłv i bardzo zabawny.

W e Florencji istnieje naimniejszy 
• plac" świata — płazza di S. Blagio. 
Utworzonj' orzcz kaprys dwóch, 
szerok ch na pięćdziesiąt ’centyme­
trów u'Arek. oraz trzech węgłów’ 
Ikamienic, pom:eśia*ć może jednocze­
śnie najwyżej dwie osoby j to tylko 
w dni pogodne — podczas słoty b o  
v r%m sam deszcz żabniije w n:m 
wręcei miejsca. Wspominam o tym 
plaqyku dlatego że po piętnastu 
mnntach wędrÓTwki po obcem. 
óiwierćmilionowem m -eśce, spotka­
łem właśnie tam, jako jedynie mo­
żliwą drugą osobc — mojego towa­
rzysza podróży. Czecha wzgl. Sło- 
w?aka, t. zn. właściwie Węgra.

Czfowii :k ter odziany w niesły­
chanie szykowny ragUn był obu­
rzony na Włochów. Stw erdzif by! 

I  właśnie niebywały skandal — mia- 
f now ice ten, że ludzie żyjący tylko 

z przyjazdu obcych, t. zn. Włosi, 
I nie umieją dotąd po cizesku,- ani po

słow acku, ani no węgiersku. Prosił 
mnie ustnie, abym pisiząc o Fkren- 
cji, nie zapomniał podnieść tego ob­
jawu, karygodnego lekceważenia 
własnych chlebodawców (miał na 
myśl siebie) Przyrzekłem mu to 
solennie i niniejszem właśnie do­
trzymałem przyrzieczenia.

Udaliśmy s:ę razem do bltekęgri 
„Museo Nazionale", t. zw. „Bar- 
gella".

Przed wyjazdem, postanowiłem 
(był to najważniejszy punkt wło­
skiego prog-amu) nie chodzić zmsa- 
dnezo do muzeów. Z wyjątkiem 
floren,tyńsktej galerj Pitti, tudzież 
wspomnianego „Bargella", nie za­
szedłem też nidzie już więcej do 
muzea — w Rzymie, Neapolu, W e- 
ne.fi, ani w Tryjeście. Przychodziło 
mi to Ina rdzo łatwo — nie odczuwa­
łem nlrdy szczególniejszego pocią­
gu w tym kierunku i1 dzisiaj nie od­
czuwam wyrzutów sumienia.

Gromne stłoczenie w jedną zam­
kniętą przestrzeń setek il tysięcy 
rzeczy tak różnorodnych, jak róż­
norodni mogli być tylko ich twórcy, 
bezładne w samej istocie swójtej 
zbiorowisko - tysięcy obrazów,

fr l
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S p ra w y  ruskie.

„ K rz y w d y " ru s k ie , to b la g a  h i ­
sto ry cz n a . to  u ro je n ia .

Lw ów , 14 lutego.
(W) Pan W ieńczysław Budzy* 

nowski, jeden z najstarszych dzień 
nikarzy i polityków ruskich, b. po­
se ł do parlamentu austrjackiego z 
okręgu tarnopolskiego, umieścił ar- 
tykut wstępny w organie mieszczań­
stwa ruskiego .Ukraińskie Słow <“ 
(Nr 3) p. t.: .N asz ratunok —  po- 
zaszkołoju*, w którym wyśmiewa 
umieszczone na ten temat bałamut­
ne wywody „D ła “ Nr. 26 .

„D zisiaj —  twierdzi p. Budzy- 
nowski, —  niema już ani jednego 
narodowo uświadomionego dziecka 
ukraińskiego. A właśnie to uświa­
domienie narodowe, wśród dzisiej­
szych stosunków politycz ych i 
wobec hisiorjografji polskiej i na- 
tzej przerzuca Ukraińców narodowo 
uświadomionych w obóz obcy i 
tworzy z nas renegatów. Narodowo 
uświadomiony Ukrainiec, nie ma­
jący honorowego poczucia narodo­
wego, staje s ę renegatem Ukrai­
niec z przesadnem poczuciem do­
stojeństwa ukraińskiego, jeżeli wy­
chowany jest różowo zabarwioną 
historją polską i bło em zas?arganą 
przeszłością ukr. iń .ką, sup >nuje : 
Mam ja  być .członkiem  spo eczeń- 
slwa, stworzonego przez Boga 
tylko na to, ażeby go bito i bez 
oporu znieważano to wolę przy­
czepić się do narodu, stworzonego 
na to, ażeby bil, i ażeby św at 
caiy podziwiał g o “.

W  dalszych wywodach radzi 
Budzynowski dosłownie „spalić 
wszystkie wydane dotychczaspcd- 
ręczniki historji ukraińskiej, a spo­
rządzić nowe, z których czytający 
dowiedziałby się, że my nietylko 
istniel śmy na św ecie, le .z  że nie­
które ;krzyw dy*, które my poko;- 
nie znosili, „nie były żadnymi 
krzywdami*.

Rozumowaniu tak wybitneg 
publicysty, jakim  bezsprzecznie jest 
p. Budzynowski, nie można odmó- 
w ić^słuszności.

Z  życia, p ro w in c ji .

Nowiny przemysk’©.
Zgon Jednego z. najstarszych adwokatów. — Tajemnicza afera czy plotka. —

Bal tennlsowy.
(Od naszego korespondenta.)

być znany lekarz tutejszy p. Dr. Ro-Przemyśl, w lutym.
Dr. Leon Mendrochowicz, • jeden r.

najstarszych adwokatów tutejszych, 
zmarf onegdaj, leząc  lat 80. Niebosz­
czyk byt znaną osobistością nie tylko w 
sferach adwokackich, które go< wybiera­
ły na zaszc/.ytnc stanowiska w swoich 
zrzeszeniach zawodowych. B yty  bo­
wiem czasy, że bł. p. Dr. MenArocho- 
wicz m.ał jedną z najruchliwszych kan­
celarii adwokackich zwłaszcza, kiedy 
jako zastępca prawny lwowskiego Akc. 
Banku Hipotecznego — ro.rosti.vaI w 
bardzo żywym kontakcie ze sforami zie­
miańskiemu

Bohaterem tajemniczej nocnej wizyty 
lekarstecj u nieznanego pacjenta prze­
wiezionym, do nieznanego domu, w nie­
znanym automobilu, w towarzystwie 
nieznanych mężczyzn imaf niedawno

man L.
Afera ma wyraźny posmak i koloryt 

bezwzględnie kinowy. P . dr. Ł. miat za 
udzielaną pomoc otrzymać 500 zł., po­
czerń został w  owym tajemniczym au­
tomobilu znów w towarzystwie niezna­
nych mężczyzn odwieziony z powrotem 
do demu.

Tak uporczywie utrzymuje fama 
miejscowa, która tak często lubi wyol­
brzymiać małe i pospolite wypadki. W 
każdym razie był p. dr. R. L przedmio­
tem wielkiego zainteresowania. Czy mo­
że o to właśnie chodziło?

Prawdziwem wydarzeniem towarzy- 
skiem stał się bal Klubu tennisowego, 
który 7. bm. w salach Kasyna oficer­
skiego zgromadził elitę towarzystwa ze 
sfer inteligencji, zierrfiaristwa itp. —Była 
to bezsprzecznie najelegantsza zabawa.

rzeźb, sztychów. tkanin, sprzętów, 
naczyń i broni nie daje ani w czę­
ści tej rozkoszy, jaką dać może je­
den jedyny obraz, jedna rzeźba, 
która ściąga w siebie wszystką kon­
templację i staje się wielkim świa­
tem zamkniętym dla siebie i w so­
bie. Stwierdził to już dawno czci­
godny mistrz Sienlriewicz, że wra­
żenie, które sprawia nagość dziewi­
cy  jest odwrotnie proporcjonalne 
do ilości nagich dziewic. Tak wła­
śnie jest i z obrazami w  muzeach. 
Świadomość, że tuż obok, za jed- 
«em przepierzeniem, w sąsiednim 
pokoju może być rzecz najpiękniej­
sza, niezapomniana, najmocniej 
wzruszająca nie pozwala pozostać 
przy jednej uwadze i jednej myśli, 
drażni, gna przez wszystkie sale J 
piętra, podnieca do upartego szuka­
nia i dla tej jednej nieznanej, naj­
piękniejszej rzeiczy, która może jest 
a może je j niema, każe zbywać 
mniej lub w.iięcej powierzchownis 
setki rzeczy niepospolicie pięknych, 
które tem samem są już mniej w ar­
te, żes są naprawdę.

(C. d. n.)

K ro n k a
(Od na.--7 •igc 

Tarnopol w luty n.
(I) Reduta maskowa na dochód Tow. 

Opieki Młodzieży i Lotnictwa urządzo­
na w  Sokole 7. bm. była jedną z, naj- 
udariiniejszych zabaw obecnego karna­
wału. Stanęła w szeregu około setka 
masek, przeważnie damskich, mocno in­
trygujących wszystkich uczestników 
zabawy. Po godzinie 12-tej odbyt się 
poćhód masek, poczem nastąpiło zdema­
skowanie, które wyjaśniło sytuacje- Z 
kostiumów wymienić należy: pni kap. 
Kutowej (pierwi), pni dr. Bilińskiej (ro­
koko), dr. Feitowej (lalka), Paluwiczów- 
ne' i Flintenstemowa (pierroty), kap. 
Dulowej, Demantówny i major. Głębow- 
ckiej (turczynki), Bubniccy (para Ture­
cka), kap. Mdleirowej (Indianka), Klenrie- 
równa (rokoko). Wiele rumoru głośnymi 
figlami robiła piąj.ka klownów cyrko­
wych pod przewodnictwem pp. Zale­
si-ich.

Wśród pań niekostjumowanyćn uro­
dą wytworną aparycją zewnętrzną i 
szykiem Prym wiodły panie Munzówna 
i kapit. Maziirkiewiczowa.

Ochocza zabawa przeciągnęła się dó 
białego rana. Przypuszczalny dochód 
czysty wyniesie około 2.000 zł.

Odczyt Jana Parandowskiego, zna-* 
nego Ifterata, odbędzie się w sali Ma­
gistratu w  niedzielę dnia 15. bm. o j .  7 

0  wieczór. Tytuł odczytu: Człowiek
współczesny i sztuka najnowsza.

Przed trybunałem przysięgłych odbę­
dą się począwszy od 16. lutego br. na­
stępujące rozprawy karne: 16. bm.
przeciw Stanisławowi Cielińskieinu o

arn o p o lsk a .
korespondenta.)

zbrodnię morderstwa, przewodnicz.
. tryb. sędzia o. Ostrowski. 17. bm. prze- 
- ciw Natanowi (lelbartcwi i 6 towarzy­

szom o zbrodnię zgwałcenia, przsw. sę­
dzia o. Micszkowsfci, 18. bm. przeciw 
Szymonowi Kudła o zbrodnię gwałtu, o 
rabunek, przew. s. o. Zarzycki, 19. i 20. 
bm. przeciw Rudolfoiwfi Piechurskiewm 
o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, 
przew. s. c. Torii!, 21. bm. pirzeciw iwa­
nowi Rudnickiemu o zbrodnię morder­
stwa, przew. s. o. Ostrowski i 23. bm. 
przeciw Stefanowi Zadijko i to W. o zbr. 
morderstwa, przew. s. o. Rosenbaum.

Na tle mistyfikacji napadu rabunko­
wego zginął od kuii rewolwerowej Piotr 
Pasieka dnia 10. bm. Pasieka, który tru­
dnił słę furmanką, wiózł na furze swej 
kupca tara. Izaka Bramdesa na drodze z 
Tarnopola ku wsi Białej. Na węźle dróg 
koło Białej zjechało się kilka fur, a z 
lasu pojawiło się kiliku osobników idą­
cych pieszo. Na którejś z fur bliższych 
rozległy się okrzyki, żp to bandyci. — 
Wówczas Brandes dla postrachu wy­
strzelił trzykrotnie z rewolweru, dwu­
krotnie w górę, a za trzecim razem tak 
nieszczęśliwie, że przestrzelił na wylot 
swego furmana Pasiekę, (który legł tru­
pem na miejscu

Nagły zgon na ulicy. Na ul. Agenora 
Gołuchowskiego padł dnia 10. bm. na 
bruk tknięty apopleksją p. Jan Sibold, li­
czący lat 4C, inspektor techniczny kon­
troli skarbowej, który urzędowo przy­
był właśnie do Tarnopola z Bnzeżan, 
swego stałego zamieszkania.

Wiadomości
(Od naszego

Szkarlatyna. Od dłuższego czasu, pa­
nuje tak w Złoczowie, jak i okolfcy 
epidemja szkarlatyny. Ofiarami epidemii 
padły nietylko dzieci, ale nawet i star­
sze osoby. Szkoły ludowe dwukrotnie 
były zamykane.

Rozpanoszenie się Prostytucji. Naj­
piękniejsze ulice miasta, jag ul. Sobie­
skiego i Jabłonowskich w porze wie­
czornej są przepełnione wesolemi córa­
mi Koryntu. O tej porze szanująca się 
kobieta n.e może swobodnie ptrzeiść 
przez te ubce, by nie narazić się na 
zaczepki, to też mieszkanki tych ulic 
zmuszone są z zapadnięciem zmroków 
wieczornych przebywać w domu. Mie­
szkańcy tych ulic, szczególnie ojcowie 
dorosłych córek zwracają się tą drogą 
do znanego 2 eme:rgji i pożytecznej dzia­
łalności na rzecz miasta komisarza pa­
na dra Moszyńskiego z prośbą o wyda­
nie zarządzenia, by ulice oczyszczone 
zostały z tęgo elementu.

7 wiązek hodowców drobiu i gołębi 
pocztowych w Złoczowie. Dnia 25. sty­
cznia br. odbyło się w sali posiedzeń 
magistratu Ogólne zebranie hodowców, 
na którem wybrano wydział, w skład 
którego weszli: B.ezes Obertyński, wi-

złoczow kie.
korespondenta.)
j ceprez. pułk. Brzezicki i Bachman. ja ­

ko członkowie wydziału kapit Kinasie- 
wicz, oficjał Lisowy, Mentel, Sladki i

• Soroczak. Na uwagę zasługuje jedno­
głośnie pow-Zięta uchwała, by w lede 
b. r. wydział urządził lo ty  konkursowe 
gołębi pocztowych ?e Lwowa lub mo­
żliwie dalszej strony.

Wygląd miasta. Dzięki energicznej 
diziałalności komisarza pana dra Moszyń 
skiego, Złoczów przybiera wygląd 
przedwojenny. Tegoroczna zima pozwa­
la na roboty, to też ulice miasta wy- 
szutrowano, skwery przyprowadzono 
do porządku, drzewa „na skwerach po­
obcinano’, stawek na „Małych wałach", 
który wydawał niemiłą woń, zasypano, 
a na miejsce stawku z wiosną br. zosta­
nie założony ogródek. W  ogóle na każ­
dym kroku widać ołanową pracę kiero­
waną sprężysta ręką.

Kradzież. Przed kilku Aniami niezna­
ny sprawca po włamaniu się okradł do­
szczętnie mieszkarie pana nadradcy 
Doltwcikiego. Szkoda bardzo znaczna. 
Policja prowadzi energiczne dochodze­
nia i jest nadzieja, że sprawca zostanie 
ujęty, policja bowiem twierdza, że jest 
iuż na tropie sprawcy.

N otatki p o lity c z n e .

K A P R Y SY  ST R O N N IC TW  
SE JM O W Y C H .

Lw ów , 14 lutego.
(x) Coraz częściej spetkać się 

można z zarzutem pod adresem 
stronnictw sejmowych, źe stosunek 
ich do gabinetu prez. Grabskiego 
dyktowany jest nie wa unkami rze­
czowymi —  aie kaprysem.

„Kurjer Poranny" użył w tym 
wypadku bardzo traf ego określe­
n i .  Nazwał to „droczeniem się 
Sejmu z rządem*.

W , kazu ą to epizody ostatnich 
dni:

I tak podkomisja budżetowa nie 
zwracając uwagi na ostrzeżeń:e mi­
nistra pracy, p. Sokala, ( drzuciła 
mu sumę preliminowaną na budo­
wę gmachu dla ministerjum. Mi­
nister złożył tekę do dyspozycji 
prem era —  jednak dymisja nie zo­
stała przyjęta.

Innym razem przy rozpatrywaniu 
p eliminarza ministerjum sprnw we­
wnętrznych, po ostrybh zapytaniach 
pod adresem ministra, [ os. Pragier 
n ezwykle szorstko zaatakował p. 
R atajskego i zapowiedział imieniem 
lewicy wyrażenie mu nieufn ści 
o ile nie zostanie cofnięty znany 
okólnik, zabraniający posłom urzą­
dzania na kresach wschodnich wie­
ców bez pozwolenia władz admi- 
nistra yjnych. P. Pragier zagroził, 
źe postawi wniosek o skreślenie 
z prel m irarza uposażenia ministra.

Rownol g!e z tym kom sja re­
form ro'nych głos. mi p awicy od- 
r u c i proiekt rządowy o likwidacji 
serwi utów. Zdawałoby s i ;  więc, 
ż ; minister reform rolnych, p. Kop­
czyński, fclty jest przez praw icę; 
tymczasem —  po powyższym in» 

ydencie k o m ija  przyjęia wniosek 
; osła Sanojcy z „W yzwolenia*, 
aby rozpocząć obrady nad projek­
tem posła Poniatowskiego („W y- 
zwo enie*) o reformie rolnej. P o­
nieważ wiadomo, żt r ąd taki pro- 
ekt przygotowuje, przeto uchwale­
nie wi Usku posła Sanojcy jest 
c m jm niej in pei yrencją dla mi­
ni tra leform roln>ch, p. Kopczyń- 
sk ego

W reszcie —  k om isa  robót pu- 
b ićzn y c 1 obiadująca nad m eliora­
cjami uchwaliła wbrew intencjom 
rządu i ministra p. Rybczyńskiego, 
wprowadzenie 5 milj. złotych ro­
cznie na prowadzenie robót meljo- 
ra.y nych. Oczywiście na tego ro- 

z u powiększenie wydatków nie 
zg dzi się minister skarbu, rozpo- 

znie się więc walka. W każdym 
razie uekwata tak% jest s 'p ilk ą  dla 
nunisti a resor owego.

T ego rodzaju droc enie się Se j­
mu z rządem — zauważa zupełnie 
łusznie „Kurjer Poranny* — nie 

należy ao przyjemnych i nie może' 
być przy mowane *z uśmiechem 
przez gabinet tembaraziej, że istnie­
je on dzięki ciągłemu balansowaniu 
w ę lub ową stronę. Silniejsze 
pchnięci) frz e t Sejm wywołać mo­
że niemiłe dla rządu, a przynaj­
mniej dla n ektórych jego członków 
skutki. Niezawsze fig'e kończą się 
d b rz e .

749Prot Di.
ordynuje z powrotem w chorobach 
zębów i jamy ustnej od 11-1 i od 4 -6
Pasaż Mikolascha, schody I, II. j j .
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„Se.i nocy letniej" Szekspira.
Lw ów , 14. lutego.

Jeżeli wczorajsze wznowienie 
tej wiecznie boskiej komedji-baśni 
nie było takiem Św ętem Sztuki, 
jakiem ogłas:a ły  go od kilku dni 
komunikaty tea ralne, to w każ­
dym razie przedstawiło się jako 
czyn artystyczny, w którym świ.,- 
tła  przeważały nad cieniami. • Jutro 
w obszernej recenzji oddam wszyst­
kim to, co im się na eży, poszu­
kam św iateł i cieni, n eśmiertelnej 
poezji hołd z łożę. Dziś nadmie­
niam, że Puk D ęoickiej był praw­
dziwą rew elacją aktorską.

(h - Z>)
Z  życ ia  m ło d z ie ży .

Wybory we Lwowie.
L w ów , 14 lutego.

Okręg akad. wyborczy Lwów 
został podzielony ia  7 obw odów : 
Uniwersytet (3) 1. Gmach g ówny
—  dla studentów prawa i teolog. 
2  Gmach starv — dla filozoów . 
3. Piekarska 52  —  dla medyków. 
Politechnika (2) 1. Gm cli gtówny
—  dla techników. 2. Dublany —  
dla stude. tów z Dublan. Ak?d 
Med. Wet. (1) — dla studentów 
Akad. Med W .t .,  W. S  H. Z (1)
—  d a studentów W. S . H Z. Dnia 
12 lutego 1925 r zostały okręgo­
we listy wyborcze Nr. 1 i Nr. 2 
zatwierdzone. G osow anie odbędzie 
się dnia 14 II. (sobota) od godz 
8 —20. Na kartkach ma być jedy­
nie liczba danej listy, kartki z do­
piskami lub znakami będą unie­
ważnione. Format ka 'ek glosow a­
nia 9 X 1 2 .

TEATR WIELKI:
Sobota, 14. bm., (3 pop.) „Kopciu­

szek".
Sobota, 14. bm. (7.30 wlecz.) „Tru­

badur".
Niedziela, 15 bm. (3.30 pop.) „Kopciu­

szek".
Niedziela, 15. bm. (7.30 wiecz.) „Sen 

nocy letniej**.
Poniedziałek 16 bm. ,.Lohen.trin“ (50% 

zniżki).
Wtorek 17 bm. „Sen nocy letnie?**.
Środa 18 bm. „Wesele Figara**.
Czwartek 19 bm. „Sen nocy letniej".
Piątek 20 bm. „Halka** (50% zniżki).
Sobota 21 bm. o 3 pop. „Kopciuszek" 

(dla młodzieży szkolnej).

TEATR MALT*
Sobota, 14 bm., „Proces rozwodowy** 

(premjera).
Niedziela, 15. bm., „Proces rozwo­

dowy".
Poniedziałek 16 bm. „Proces rozwo­

dowy**.
W torek 17 bm, „Proces rozwodowy**.
Środa 18 bm. „Proces rozwodowy'*.
Czwartek 19 bm. „Proces rozwo­

dowy".
Piątek 20 bm. „Proces rozwodowy".

TEATR NOWOŚCI:
Sobota. 14. bm., ,,Madi“ .
Poniedziałek 16 bm. „Pajacyk" (50 

prc. zniżki).
Wtorek 17 bm. „Mfidl".
Środa 18 bm. „Hrabina M arica".

K O P E R M K  W KINACH M I R Y S I E S K A
10-aktowy z przepychem wykonany, pełen niezwykłego piękna dramat p. t.

K O B I E T A  S F I N K S
LARZIGOLOGO pod ug poematu Sem. Beneilego.

Odgłos strzałów ze strony sowiediie].
I sow  e :k ie  p o g ran icze  c ie rp i od b a n d . — M asow e u czestn ictw o  

w p o g rzeb ie  bandyty. —  W ielk ie  n apady bandyckie.p o g rzeb ie

Lwów, 14 lutego, 
(b) Niepokoje na pograniczu 

polsko-sowieckiem po stronie so­
wieckiej zwiększają się z dnia na 
dzień. Onegdaj naprzeciw Skałatu 
oraz Łuki M ałej, dały się sły zeć 
gęste strzały karabinowe. Strzela­
nina trwała kilka godzin. W edle 
nadesłanych tu wiadomości, poja­
wiły się w tych stronach bandy, 
które rabują rosyjską ludność po­
granicza.

W Radziłłowie odbył się przed 
tygodniem wielki, manifestacyjny 
pogrzeb bandyty Piotra W owka, 
zlonka pierwszej bandy W oźniaka, 

zastrzelonego niedawno przez po­
licjanta. W pogrzebie tym wzięło 
udział około 2000 osób, przeważnie 
szumowiny z ca ej okolicy, oraz

pewna ilość chłopow zbafamuco- 
nych pogrzebem „hero a “.

W  pierwszych dniach lutego 
10 uzbrojonych w karabiny i rewol­
wery bandytów, napadło na dom 
Srula Finkelsteina koło Zdołbuno- 
wa i pod groźbą morderstwa zra­
bowali 10.000 złotych oraz większą 
ilość manufaktury. —  Tegoż dnia 
na drodze ze stacji W ojnica do 
wsi Karłowice paw. Chorochów, 
4 uzbrojonych bandytów napadło 
na 3 mieszkańców wsi Lokacze, 
którym zrabowali 177 złotych i ma- 
nufaktórę, poczem zbizgli. We wsi 
Perespa 2  bandytów obrabowało 
mieszkanie Maksyma Cycyja. Je J -  

i, nego sprawcę w osobie Aleksandra 
Szacha schwytano, d ugi zdołał 
umkaąć.

Czwartek 19 bm. „Madi" (5z prc. 
zniżki).

Piątek 20 bm. „Hrabina Marica".
*

„Trubadur". W  niedzielę daje Teatr 
Wielki dość dawno już nie graną tę ope­
rę z pp. Kopaczyńską i Mannem w głó­
wnych rolach.

Niedzielne popoł. przedstawienie „Kop­
ciuszka" dane będzie na liczne żądania. 
„Kopciuszek** będzie musiał niebawem 
zejść z afisza, pomimo wielkiego powo­
dzenia. gdyż na repertuar wchodzą no­
we sztuki.

„ECHO KRAKOWSKIE** śpiewa we 
Lwowie w niedzielę 15. bm. Pod kierun­
kiem swego znakomitego Dyrygenta i 
kompozytora B. Wallewskiego, osiągnął 
ten zespół taki wysoki stopień artysty­
czny, że niewiele zespołów wokalnych 
doby obecnej mogłoby z him rywalizo­
wać. Chór „Echa Krakowskiego** jest 
bezsprzecznie naj'epszym zespołem w 
Polsce, świadczą o tern pierwsze nagro­
dy zdobyte na turniejach wszechpol­
skich w Warszawie i Poznaniu oraz 
dyplom honorowy wszechświatowego 
turnieju w Amsterdamie 1923. Program 
koncertu obejmuje najcelniejsze utwory 
kompozytorów polsldch. 841

*
Związek adwokatów polskich. W po­

niedziałek 16 bm. o g. 6.30 wiecz. odbę­
dzie się w sali Tow.Politechn. zebranie 
dyskusyjne na temat: Połączenie adwo­
katury z notariatem, które zagai a-Jiw. 
dr. Strzemieński. Wstęp dla członków 
Tów. Praw.n., Związku sędziów, Z. A. P. 
i wprowadzonych gości.

Zarząd Izby aptekarskiej Małopolski 
Wschodniej zwraca uiwagę członków Ka­
sy chorych m. Lwowa, że mogą pobie­
rać leki również We wszystkich aptekach 
publicznych lwowskich.

Zjazd ogólno-paustwowy jubilerów, 
zegarmistrzów i pokrewnych zawodów 
we Lwowie odbędzie się z końcem bm. 
w sal,i tut. izby handl. i przem. Zapo­
wiedziany jest udział delegatów z całej 
Rzeczypospolitej.

Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. W y­
stawa prof. Leona Wyczółkowskiego, 
Konst. Mackiewicza, Z. Radni-ckiego i 
M. Wodzickiej otwartą będzie tylko do 
środy 18 bm.

Niedzielne wykłady nygjenlczne. W 
niedzielę 15 bm. wpgłosi w kinoteatrze 
„Kopernik" o 11 przedpoł. prof. dr. Steu- 
sing II-$ji wykład z cyklu zakażeń ;,0  
dżumie** z pokazem licznych przeźroczy.

(—) Obława na żebraków. Ekspozy­
tura śledcza PP. we Lwowie urządziła 
wczoraj równocześnie w calem mieści 
obławę na wałęsających się żebraków. 
Przyłapano 21 osobników, których cdsta 
wiono do aresztów policyjnych.

(—) Ujęcie oszusta w hotelu. W czo­
raj aresztowano w hotelu pod Trzema 
Koronami niejakiego Kazim. Sieradzkie­
go z Warszawy, rzekomo handlowca, 
poszukiwanego za oszustwo.

(—) Małżeńskie ekscesy.- Kuinśiarz 
Selig Katz, zam. przy ul. św. Anny 3, 
ipodczas sprzec/ki z żoną Esterą, ska­
leczył ją jakiemś tępem narzędziem w 
głowę ponad ućheni, tak że Pogotowie 
musiało ja zaopatrzyć.

(—( Nieszczęśliwy wypadek. Marja 
Śliwiińska, licząca 65 lat, służąca u Man- 
dla Schlachta. wł. dóbr w Zbudowic. do­
znała złamania nogi wskutek upadku ze 
strychu. Przywieziono ją  do szpitala po­
wszechnego.

{— ) Straszne skutki eksplozji Primu­
sa. Antoni Steinhof, sI. poi. zam. przy ul 
Nabielaka, doznał wczoraj poparzenia ca 
lej twarzy i rąk podczas eksplozji P r i ­
musa.

(—) Zguba zegarka. Marja Simctowa 
chodzie ui. Romanowi cza i Akademicką 
zam. przy ul. Zybliikicwicza 55. w pr/v- 
z gubił a złoty zegarek damski wartości 
120 złotych. —

(— ) Kieszonkowcy hulają. Fr. Zieliń­
ski, zam. w Kiepurowie doniósł policji, 
że na głównej poczcie nie*n,any spraw­
ca skradł mu z kieszeni palta portfel za­
wierający 57 zł. i legitymację.

(-—) Włamanie do straganu. Wczoraj 
w nocy jakiś złodziej włamał się do stra­
ganu galanteryjnego na pl. Krakowskim,

R U G A  i  O S T A T K I !  S  E  R  J  A
epokowego arcydzieła „Messąl ru “ w 6-ciu akt. p. t.„ m o c z u  śm ie : i  M E ssiłu n r

znacznie przewyższająca pierwszą bogactwem akcesorjów, dynamiką 
treści, obrazami zwyrodnienia, zakończonega okropną śmiercią bohaterki.

„APOLLO" Od dzisiaj (sobota 14/2 br.) na ekranach kinoteatrów „LEW "

lecz spłoszony, zdołaj tylko ukraść nid, 
wart. 10 zł.

(—) Samobójstwo przez powieszenie.
Przedwczoraj w Srokach Szczerzeckich 
powiesił się w mieszkaniu ojca swego, 
Jan Ohyda. Pqiwód nieznany.

J I s z  i ś i r .  z a  d n s z ę  p r o f .  D r a

Włodzimierza Kubasiewicza
odp awiona zostanie w rocznicę 
śmierci 17 lutego we wtorek w ko­
ściele O T, Je uitów o gGdz. 9. rano.

najkorzystniejsza lo&ata.
Małopolski Bank Kupiecki

HetmaAska 8
przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
na ? 4 7 0 w stosunku rocznym.

W kłady związane najmniej na 
trzy miesiące oprocentowuje się na 
wyższych wa unkach umownych. 
Kapitał oszczędnościowy i odsetki 
zabezpiecza ma ątek nieruchomy 
banku. • 773

o 6  wa

Ż ycie  karnawału.
Bal lotników, który odbędzie się 

dziś w Kasynie i Kole Lit. art. zgromadzi 
niewątpliwie liczną i doborową publicz­
ność. Zaproszenia i bilety wstępu po 6 
zł., dla akademików za legitymacją po 3 
zł. wydaje od g. 4 do 8 wiecz. sękre- 
tarjat Kasyna i Koła lit. art.

Reduta artystyczna, organizowana 
przez grono artystów teatrów mieiskier 
odbędzie się w sobotę 21 bm. w salach 
Hotelu Krakowskiego. Zaproszenia wy­
dawane będą od 14 bm, w Teatrze Wdel 
kim (I. p.). Ze względu na ograniczoną 
ilość zaproszonych, należy zgłoisić się jak 
najrychlej, celem otrzymania imiennego 
zaproszenia. Organizatorowie reduty 
przygotowują moc niespodzianek. Spe­
cjalna dekoracją sal zajmuje się p. Igna­
cy  Stahl.

Stow. Wzajemnei Pomocy Kupców I 
Młodzieży Handlowej we Lwowie urzą­
dza 21 bm. w salach własnych przy uL 
Czarnieckiego 1. 1. Wieczór kostiumowo-
maskowy. Zaproszenia i bilety są dlo na­
bycia w sklepie Wp. ‘Błoc.kiego, Akade­
micka 12 . Wp. Zaleskiego (Akademicka 
1. 20).

( + )  Panny odkopały miasto. Dwte
młode Francuzki, panny Ouide i Saussu- 
re po długich pracach zdołały na Kracie 
odkryć ruiny starożytnego miasta Meii- 
la, pochodzącego z epoki około 2100 lat 
przed Chr.

( + )  Praga przeciw cudzoziemcom 
Magistrat stolicy czeskiej postanowił 
sprzeciwić się Osiadaniu cudiaotzlemców, 
w Pradze na stałe.

( r )  Conan Doyłe, głośny autor ro­
mansów kryminalnych, obecnie zaciekły 
spirylysta, otworzył w Londynie w po­
bliżu opactwa Westminster księgarnię, 
poświęconą wyłącznie sprzedaży dzieł 
z zakresu spirytyzmu

(-)-) Niebezpieczny tenor. Podczas 
przedstawienia w operze nowojorskiej 
znany śpiewak Giglio zbyt przejął się 
sw'ą rolą i w memencie dramatycznym 
tak silnie grzmotnął o ziemię swą part­
nerkę, Marię Jeritza, że nieszczęsna pn- 
madonna doznała zdarcia naskórka i po­
tłuczenia. M rnnto bohatersko wytrwała, 
do końca.

(-)-) Cnluba medycyny — prostym 
żołnierzem. Pisma iremijecttlt w Cze­
chach podnoszą z przekąsem iakt, że 
światowe] sh w v chpL-g i L eska. pref. 
Hohlbaum, poJdrpy czeski, został teraz 
pow olny da służby wojskowej w „ha- 
rakterzę... zwycłajaegu żołnietza 5/r.t- 
la-neg-. jrz y  szp.ta u '*< jskowym w Ci­
pa wie,
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L isty  z  po łu dn ia ,

Ha pobłądzić „Haiti".
O djazd w e m gle. — Nasz statek  
i tam te Inn . — Ru u jściu  Ż y- 
ron d y. —  Z a to k a  B isk ajsk a. — 
N a pelnem  m orzu. —  B rzeg i  
P o rtu g aiji. — Słodkie słońce  

A fryki.

U.
I oto niesi ' nas na ;w ym  bru- 

dno-żółtym grzbiecie szeroko roz­
lana Garonna.

Fale  m arsrczą się na ukos o 
brzegu do brzegu i opluskują nie­
ruchome kadłuby statków, s to ją ­
cych w porcie.

Mijamy je 'eden za drugim 
Flagi najrozmaitszych narodów, i a- 
zwy okrętów w najrozmaitszych 
językach —  mówią nam gdzie ich 
ojczyzna.

W  wichrem m or;km  porwa­
nych linach, co teraz zwisają bez 
władnie, drzemią przedziwne wspo­
mnienia dalekich, barwnych po­
dróży po obcych sinych wodach, 
przygód i burz już zapomnianych.

Tymczasem nasz parowiec „H - 
t i“, prowadzony przez poriowcg. 
pilota, pruje zwolna brudną wodę 
olbrzymiej rzeki...

Rozglądamy się po tw a-zac!' 
współjadących, po pokładach świe- 
żo ezurowan/ch, po całym statku 
wogóle. Z»r.im to bowiem na dn; 
cztery, albo może i więcej, jeśl 
groźny Neptun się rozgniewa -  
związane będą nasze losy.

T o  nie pociąg, z którego w < - 
stateczności wysi ść możne.

Tu — musimy zostać, c/y 
wolą czy bez, aż do kresu nas e 
drogi, chyba —  że rozkaz kapka 
na każe nam te deski statku opu­
ścić i w szalup sch szukać o cile - 
nia. A coraz b.rdziej gęstnie;ąca 
m g la —  na;v. ię szy wróż maryna­
rzy — czj n i ewe .tuatność tę nie­
wykluczoną.

Posuwamy się o trożnie, ■ dy 
niebezpieczne ławice piasku czy­
hają tuż opodal r.a nieos rożnych. 
W jechać na nie ław o, w jd o ;ta ć  
się 7 nich bardzo ciężko.

„Haiti* —  to parowiec poczto­
wy, znanej dobrze w Pc sce, Ge­
neralnej Kompan iT ran sa .lan ty ck ie , 
tej samej, co utrzymuje staią ko­
munikację między Gdańskiem (o- 
becnie Gdynią) a H iw ren . i :ok 
rocznie przewozi setki polskich 
robotników do Francji.

Wszędzie czuć śn ieży  (akie ; 
w wygodnych, eleganckich kabi 
nach, m ękkim dywanem wyście 
lanych korytarzach, w palarni, v 
wykwintnie urządzonym salonie, 
w obszernej sali jadalnej.

Statek nasz o sile 5 ty s:ęc\ 
koni parowych, specjalnie zbudo­
wany dla podróży w ciepłe kraje, 
obszerny i przewiewny, opuścił 
doki w roku wojny 1914 i całych 
lat cztery potem służył do trans 
portu wojsk; uzbrojony w małe ar­
matki poszczycić się mógł nawe; 
batalją m orsk i z nitm eckim tor­
pedowcem, jak świadczy o em pa­
miątkowa tablica, umieszczona na 
honorowem miejscu.

I odróżni przechadzają się po 
pokładzie, inni rozpakou ują swe 
bagaże, inni wreszcie p ó b u ją  trun­
ków w barze okiętowym, a wszy­
scy żywo rozmawiają o jednem: 
jaki będzie przejazd, czy morze 
bardzo burzliwe i czy da się uni­
knąć morskiej choroby.

R ze c zy  ciekaw e .

Górka ministra Di/rnowa ku: lorka.4-
Niegd ś zn an a w  n ajw ykw intniejszem  to w arzy stw ie  p etersb u r-  
skiem  te ra z  jak o  k u ch ark a  pro e ta rja tu  p ra cu je  n a  życie. — 
W ykw intne w y k ształcen ie  ha nic ąię nie z a a ło . —  B o jk o to w an a  
przez n ow ą a  y s to k ra c ję , zdób) wa sj m patję v śró d  n ę d ! arzy .

M oskw a, w lutym. 
Bolszew icy, dos awszy się do 

władzy, skonfiskowali cale mienie 
Ministra Durnowa, krórv zawia­

dując pod Aleksandrem III upra­
wami wewnęlrznem , b ł ; aruzem 
zefem ochrany i osławionego od- 

d :ia 'u  III
Pal (c Durnowa zmieniony zo­

stał na kuchnię ludową dla prole- 
tarjatu. W w e kiej marmurowej 
;ali, w której grcm ad zł się on?i 
aly wykwintny Petersl u g, robo­

tnicy raczą się barszczem i t. p. 
niewybred ym rosiłkiem . W ku hm 
dr starcz a ą rej go, sp awuje r.ądy 
warzechy >.órka b. m in ista  i wła­
ściciela pałacu. Na poddaszu wy­

znaczono je j ja 1 ąś komórkę na 
m es ka iie, a czuje się ona szczę­
śliwa, że't^a przynajmniej dat 
nad g ową i nie przymiera głodenj.

Panna L)ui iowo otrzymała nad­
zwyczaj st ranne wyc iowanie w 
Instytucie S nolrym. W łada języ­
kami angiels : m, francu k m, wło- 
skim i niemieckim. C hciała też u- 
dzielać lekcyj, scywiety ednak n e 
pozw I ły  ra  to. Nzwa ary to :ra - 
cją rosy s k i pod przewodem p. 
Aofelbaumowej i Żinowiewowej 
bojkotu e ją ocz wiście. U prol ta- 
rjału natomiast, ad a jąctg o  w ku- 
frtni ludowej, pozyskała ;c b ie  p. 
Duinowo sympatję jako wyborna 
kucrrka.

Mąż odbiera sobie życie- —  ludność chce zlyn-
czować żony.

Niezw kia tra g e d je  rod zin n a w  W  ed n ’u
W ied eń , w lutym.

(jp) Dzielnica He nals i yia 0- 
legdaj widownią niezwykłej t agc- 

dji. Kra > e :  Józ f S ilb irnagel żyt 
id dłuż zego czasu w niezg>tizi: 
: żoną, a sceny cy> ałtowne tnlę- 
’zy mnłżonkrmi a l tmowaly inejt> 
uokrolnie są ia.ców.

Ostatnio podczns takiej scery, 
S lbernagel w obecności żony i 
Izieci zażył k lik . proszków w>'o- 

nalu. Czuła m ai:' n'<a ie uważała 
a stosowne vwt; waż pcm o y le­

cą sklej i d a ła fk o n  ć mężowi b z 
alunku.

Wi ś ć  o trag cznym zgon e

S Ib /magla r zcsila  s :ę po ca 'e  
dziel icy, a a p~grze. ie zebrał 
s ę olb zymie tłumy, k óre w.og 
demonstrowały przeciw wdowie.

N ip iicie  doszło do punkiu kul­
minacyjnego, i d nad g obzm ojca 
■ z eci, w ybuchną gnałto  nym 
płaczem, zaczęły w ołać: M tk
jest temu w inią, Ma ka jest 
winna !“

W ówczas tłum rzuc ł się zobu- 
rzer (.em na ;ę, S.tórą w ł.s  -e dci ci 
czyn ł odpowiedział ą za śm ieić 
męża i ojca Ioterw ncji pc licji 
merem ura s ę . c I ć nie zułą 

z n ; p z .d  J  nczow.;.,iem.

Zdjęcie h in ra fo rr.tic  nj w głębinach morshich.
Rzy m, w lutym, 

(a) Inżynier wioski Gatti, de- 
mons rował w Rzymie zdjęć a ki- 
nematografi zne. które otrzymał 
w głębokości 1.000 do 2 000 me­
trów pod powierzchnią wody na 
morzu Śródzitmnem i Adriatycki* m 
za pomocą wynal zionego przez 
siebie aparatu kinematograficz tego.

Wyniki okazały się d osk on al, to 
też p zyrząd ma być umie-zczony 
na parowcu, który odbędzie w celach 
naukowych pod óż dookoła św a- 
ta. W  ce'u oświetlenia głęfcin mor- 
sk ch i umożliwienia ich fotografji, 
używa 3  di lamny elektryce ej 
o sile 300,000 świec.

Na razie — doskonale, es eimy 
wciąż na sio k ej wed i :  i j  d i e- 
m ■ rowne, spoko n .

Jedzietny na p ełu d n ie!
A tym : asem m gł.. zim o i 

lia tr  przenikliwy a wilgotny do 
szpiku p zd m uch u je kośd.

Zapac a mn k, nie widać nic, 
ledwo j arę medów wody tuż z? 
bur ą.

Rozbrzmiewa gong —  porą o- 
b iidu . W szyscy : c :r dzą się w j - 
dalni, g izb  ug.zeczn cny „maitre 
d’hotela rozmieszcza pasażerów 
Według ran^i nieuchwytnej i jemu 
ylt o wiadomej. Najbardziej za­

szczyceni to ci, co d d e ą siół z 
komendantem statku. Lecz miejsce 
jego puste. Z powodu m iły  —  
przeprawa dość niebezpieczna, a 
więc został u siebie na mostku ka­
pitańskim. G iy  mgła —  ni wypa­
da mu schodzić z posterunku.

Przy drugim s te k  prezyduje

(
„second-capitaH e". Trze i ma ko­
misarza ó.cręt.W 2 so, czwa t — e- 
itrza, inne zas — zadów l ć  s ę  

m us-ą wi iek ein dygn t izy m r- 
skii h —  z daleka !

Q :.ad wyborny, obfity, zakro­
piony świetnem winem, jakzw yhle 
zresztą na statku, a ra  okrętach 
Kompani Transat antyckiej pe- 
djaln. e.

—  Tak. dziś m oina jeść spo­
ko n e i ze s akiem —  mówi s o ­
bie icażd j w du.hu — ^le jak  t 
będzie ju tro ? ...

Czy też me będziemy zmuszeni 
oddiić mor/u to', co na morzu 
żj m y?

W uocy mamy wy;echać nr 
Ąthntyk. W ięc z trochę śc'śniętem  
ssic  im zasypiamy na ciężkich, ale 
w ygod i\ ci łóżkach okrętowych, 
Ifoły sani do snu wewnętrznen. drZe- 
niętn maszyny i przeciągiem! sy- 
gaaiamk ostrzegaw czym i/ które roz-

bizm ew ają tam w . órze n i naszym 
poKładzie i obok nas, gdzie r.ie- 

id oćzie kolos/ merrkie prz su­
wają : ię jak  tuchy w nocnej mgle.

Gwałtow i huśtane na boki 
bufzi nas późnym rankiem.

—  To oc an — pierwsza myśl 
asz ■ 1

Tymczasem sleew ąrd, w oszący 
śn adania, ro?prasza nasze z udze- 
nia.

Jesteśmy na tem samem m ej- 
scu co w czorjj w nocy, wciąż je ­
szcze na rzece.

Stoimy na kałuży, i st)d  to hu- 
śunie, iż właśn e zoliża s ę przy- 

ływ  m im .
Garonna —  zmieniła się w Ży- 

rondę, jeszcze w ię.szą i po!ężn: ej- 
■<zą, niż poprzednio.

W reszcie koło południa potęż e 
io  a maszyny poczynają się cbra­
tać, czarny dym kłębi się  nad na­
mi, ru-zamy w d-egę !

W  godz nę pćźniej szeroki prze­
stwór atoki B iskajsk iej otwiera się 
pr < d naszzmi oczyma.

O i Bordea x azieli nas z górą 
10 1 kim. rzeki.

T . M. N ittm an.
(Dokończenie n a s tą p i) , 

o —«
Kącik dla Pań.

P E R Ł Y ...
Lwńw 14. lutego. 

Niema',i rolą w stroju kobiecym od­
grywają klejnoty lub te wszystkie ob- 
wieszki i tiawieszki, które spetniają ich 
rolą. Dobór i umiar w używaniu tych 
akcesoriów stroju toalety świadczy ...o 
smaku ich właścicielki. Mojem zdaniem 
należy .ch używać bardzo dyskretnie, 
aby nic wyglądać po parweniuszowsku. 
Jeże li. wktaJa się naprzykfad sznur pię­
knych peret na -żyję, w złym smaku iuż 
byłoby ćmi<; ich blask brylantami buto­
nów... Należy już raczej poprzestać 
na perłach także i w uszach.

Stosując tą dystyngowaną miarę nie 
pozostanie się zresztą zdysansowaną, 
nrzez właścicielkę najpiękniejszyzh bry- 
uni‘<-w, bo perty są dzisiaj w szczegól­
ną ■.'‘ej estymie u Królowej Mody.

Zoczą s’ę dyskusje w wytwornych 
Towarzystwach, w świecie fachowym, t 
na tamach prasy, o ich wartości i bla­
sku. —

Powstają kwestie sporne, rozstrzyga 
ne nawet przez trylmnałp, czy perły ja­
pońskie należy uważać za prawdziwe, 
czy też tylko perłom wyławianym Z 
Oceanu indyjskiego ten przywilej przy­
sługuje.

Obok tych zresztą, wyżej lub niżej 
w wartości stojących pereł naturalnej 
proweniencji, fabrykacja sztucznych pe­
reł została tafc udoskonalona, że naj- 
wprawnicjsze oko nie rozróżni ich oct 
prawdziwych. Sztukę w tym kierunku 
posunięto tak daleko, że o ile dawniej 
fałszywą perłę można było poznać po 
wadze, a tyle teraz już i ten sprawdzian 
zawodzi, bo sztuczne perły ważą tyleż, 
co prawdziwe.

Różnica pozostała tylko w cenie. Ale 
i tutaj granice w ostatnich czasach bar­
dzo się zbhżyły, bowiem doskonałe imi­
tacje są niemal tak drogie, jak mniej do­
borowe perły naturalne.

Tak więc w biżuterii jak i w życiu 
trudno rozpoznać prawdziwą perlę...

Ż. K. S. Hasmonea, Lwów. Nadzw. 
Walne zgromadzenie odbędzie się w nie­
dzielę 2? bm. o godz. 9 przedpoł. w sa’ i 
Circj Jehuda z porządkiem dziennym: a) 
Zagajenie, b) Zmiana statutu, c) Wybo­
ry uzupełniające, d) Yaria.

Trening Pogoni. W niedzielę 15 bm. o 
10.30 ramc na boisku Pogoni za rogatką 
Stryjską odbędzie się trening wszystkich 
drużyn piłki nożnej. W szyscy gracze ma 
ją się stawić mezaWuKlmic o 10 rano na 
boisku,
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ARCYDZIEŁO RZEŹBY FRANCUSKIEJ.

E l i
I WV TE‘l“,ł̂ K!'Wł

POPIERSIE ADAMA MICKIEWICZA
dłuta znanego r seSbnrza rancuskiego. 

Piotra Bourdelle.

Z życia

pospiesznych, (drobnicowych, pól f cało-
wagonowych) adresowanych do stacji 
Warszawa główna lub W arszawa gdań­
ska, droga najkrótszą przez Rozwądów- 
Lublin, względnie Betzec-Rejawiec-Lu- 
biin-Dęblin.

+
(ins) Ograniczenie ruchu towarowego 

z zagranicą. W bież. miesiącu obowiązu­
ją następujące ograniczenia ruchu towa­
rowego w obrocie z zagranicą. W ęgry: 
Dla przywozu i wywozu żywych zwie­
rząt i zwierzęcych produktów przezna­
czyło min. roliimctwa tylko stacje przej­
ściowe: Petzealkę i Szob. Rumunia: Za­
kaz wysyłki wszelkich przesyłek do sta­
cji Grigore-Gbica Voda. Jugosłav'ja: Za­
kaz wysyłki przesyłek wagonowych ze 
wszystkich kierunków kierunków od pół­
nocy tj. od Zagrzebia dia stacji SuŁo- 
tyckiej dyrekcji. Wyjątek stanowią prz.c

sjrłM łatwo psujące się, żywnośó, wę­
giel, przesyłki kbleaowe i wojskowe. Do 
Niemiec i Czechosłowacji niema ogra­
niczeń.

*
Komisje odwoławcze podatku orze 

myślowego na okręg województw lwów 
skiego, stanisławowskiego i tarnopolskie 
go ukończyły z dniem 31 stycznia br. 
rozpatrywanie odwołań wspomnianego 

, podatku przeciw wymiarom za I. pólro- 
i cze 1924.

*
Wybierającym się na VIII. Międzyna- 

I rodowe Targi Wiedeńskie (Targi Wio­
senne) (S— 14 marca br.) wydaje od 15 
bm wizy paszportowe (po zł. 1.30), kar­
ty wstępu, oraz udziela wszelkich infor­
macji. Urzędowe Zastępstwo, Firma 
Oskar Fabian, Liwów, Legionów 5.

GIEŁDA.
Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 13 lutego 1925.

gospodarczego .

Kryzys austriacki
Lwów, 14. lutego.

Skutkiem niepomyś nych stusun- 
k lw  ekonomicznych bezrobocie w 
A u srji wzrasta. Z końcem tycznia 
pobierało w spaicia 186,900 pozba­
wionych zajęcia, co w po ównaniu 
z keńcem pppizedniego m iesiąca 
oznacza przyrost o 32.C09. Codzier- 
nie więc przybywa p izeciętn h  o- 
koło 1000 bezrobotnych. W  rze­
czywistości liczba ich jest je s te re  
większa, wielu bowiem z rozmai­
tych względów nie pobiera zasił­
ków.

Wymowny to obraz powagi 
kryzysu gospodarczego, jaki prze­
bywa Austrja. W yzwolić ją  może 
z nędzy jedynie kapitał zrgtani- 
C ny. Ten jednak oęiąga się z po­
m ocą, czyn ąc Austrji naslępujące 
zarzuty: 1. Spekulacja na franki;
2. ciągłe strajki, do których posu­
wają się nawet fjnkcjonarjusze pań­
stwowi , 3. zbyt wielka liczba dni 
Świątecznych i w ogólei ukrócenie 
czasu pracy.

Kapitał zagraniczny widzi w tych 
objaw ach dowód, że ludności Au­
strji brak poczucia społe zn .go , ż< • 
nie zdaje sobie ona sprawy z po­
łożenia g  spodar.zego i nie rozu­
mie, ao  cze [o prowadzi takie prze­
silenie, D o p rk : stosunki te nie
zm ienią się, d póki kapitał zagra­
niczny nie naberze zaufania do 
Austri, nie może 1 yć m -w y o le m , 
by on użyczył pomocy.

Ograniczenia tranzytu przez Austrię.
Wobec zakazu wysyłki żywych zwie­
rząt i przesyłek łatwo się psujących do 
stacji Bra* iraiiivtem, oraz przesyłek 
jaj. ziemniaków, drzewa wszelkiego ro- 
dzaiu, nawozu i magnezytu do wszyst­
kich gtacii leżących poza stacją Hinter- 
gasse :ia linji lnsbi uck-Feldkircli, unie- 
możliwiony został przewóz ładunków 
drzewa z Polski dc Szwajcarii przez 
Arlberg tj, przez Austrję.

*
Przyspieszenie przewozu przesyłek 

do Warszawy. Warszawska dyr. kolejo­
wa zgodziła się — na razie na próbę do 
1. kwietnia br. — na przewóz przesyłek

Wartość Dywidenda 13 lutego
nomin. 1923 1924 A k cje płacą żądają transakcje

Mkp. Mkp. z kuponem bieżącyn, zł Kr zł

280 140 — Baik Związkowy _ — _ —
280 130 !5000 Ban': hipoteczny . -- 62 — 64 063  -0 '6372

1000 500 — Bank handl. pozn _ — —- -- —
280 184 2800 Bank Cemercjal. • -- — — -- —
280 140 5600 Bank Małopolski • -- — — -- —
280 140 2800 Bank powsz. kred. -- — — -- —
280 130 9000 Bank Przemysłów. -- 39 — 42 0-40—0f41

1000 — — Bank Rolniczy . . -- — — — —
280 84 15000 Bank Ziem. kred. --- 14 — 16 015
280 84 ■ — Bank Z> r  siny . • -- — — — —

1000 600 100000 Z w. Sp.Z. wPoz. . --- _ — — —
5-0 — 5000 Agrochemia . . . -- — —' — —

1000 650 — Bracia Biskupscy -- — — — —
500 2000 — Browary’ . . . . 10 75 11 10 10*90— 1095

1000 3000 25 gr C*iódorow . . . . 4 95 5 10 5 0 0 - 5 0 5
1000 2000 50 gr Chybie . . 5 80 6 10 5 9 0 —6 00
1000 800 30000 Cegielski . . . . 33 60 34 40 34*00
1000 1000 20U" Ćmielów . . . . — 64 — 66 0 64V3- 0 6 5
— — -- Fabr. Lokomotyw — 53 — 57 0 5 4 -0 -5 6
140 14000 140 G a f o tć . .................. — — — — . —
140 800 — Galicja . . . . . — — — — —

100C — — Gazollna . . . . 1 70 1 90 1*75—1*85
140 600 — G órka...................... — — — — —
140 18000 — K arp alit.................. — — — — —
280 200 5000 Krakus .................. .— _ — —

5000 lSu"*1 tu M arynia................. — — — — —
1000 3u0 10500 Niemojowskl . — 63 — 65 06 4

— — — -Nitrat* Zakł. eh. — 31 — 33 0-32
1000 4000 — O ik o s ...................... 2 25 2 3 W> 2*30
500 750 4 gr Parowozy . . . . — 76 — 81 0-77-080
500 200 1000 P e z e t ...................... .— 23 — 26 0 2 4 - 0 2 5
350 175 — P o c i s k .................. 1 30 — — —

1000 500 7550 P o k u cie .................. — — — — —
500 350 20000 Polska natta . . . — 64 — 6 ; 0 6 5
500 ano — Polskie Tow. Bud. — 36 — 38 0-37 i

10000 2500 — P p * ę g a .................. — — — —
140 280 — Rakszawa . . . . 2 — — — —
500 300 360 Ruhn Zieliński. . — — — — —
200 143 — Siersza elektr. . . — — — — .—
140 300 — ■ Siersza górn. . 4 75 4 85 4 80
280 750 — Spół. Wydawnicza — — — — —

1000 — 1800 T c h a t ę ................. — — — —
700 70» 20000 T e p e g e .................. — — — — —-

1000 35" — T e sp y ...................... 3 95 4 15 4 00—4 10
140 280 — Trzebinia . . . . — __ — — —
500 1000 — Drsrs . . . . . . _ __ — __ —

1000 1070 — Zieleniewski . . . 13 35 13 75 13-50-1360
140 90 Itnp ez...................... — _ _ —
500 200 1500 Polski Glob . . . _ _ _ __ _

1000 520 45000 P o l b a t .................. __ _ _ _ _
1U00 210 — ' P o lsot...................... — 40 — 42 041

140 240 4500 Tohan . . . . . . — —
500 „00 — W a w i l .................. — — — — —
— — — kol. Hurtownia S. A. — — — —>

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIA fHp* n o n ;1?,

Lwów, 13. lutego: 
Ruch na przeugiełazic sream . 

Gazy wschodnie i Jaworzno kupo­
wano po kursach wczorajszych. Ga­
zy zachodnie poprtwiły kurs na 
3'40 (wczoraj 3 20). —  Popyt za 
Gazociągami (po 0 23} i Olkuszem, 
Poszukiwano akcje kuckera, do trana- 
akcji nie doszło z powodu braku 
towarn. — Syperfosfat awansował 
na 2'15 (wczoraj 1"9S).—  Za Książ­
nicę i Atlas chciano płacić 4'23.

Akcje arbitrażowe n!eco słabsze. 
Akcje bankowt i przemysłowe czę­
ściowo utrzymane, częściowo nieco

B r o w a r  10-90, 10 95, Chodorów 
5 0 0 , 5 05, C h .b ie  6/0 , 5*90,5-95, 
Ce~ielsu  3 4 0 0 , Ćmielów 0-65, 
0 '6 4 ‘/3, Loko otywy 0'56, 0 5 4 ,  
Gazoli: a 175, 1Ś0 ,  1 *85, Niemo- 
lowski 0 64 N trat 0 3 2 , Oikos 2*30, 
Parowozy 0 78, 0 7 7 , 0 7 9 , 0-80, 
P :z t t  0 25, 0 24, Nafta 0-65, P.T.B. 
0-37, Sp. W ydawn. 0 ‘85, 0-90, 
Siersza g . 4 '80, Tespy 4 ‘03, 4"10, 
Zieleniewski 13‘50, 13-55, 13'6C 
Tohan 0 4 1 .

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

Azot 0'30. Gazociągi 0-22, nf. 
0 ’2 1 ‘ j .  Gazy wschodnie 13 0 0 ,12'80, 
12"90, 12-95, 1300 . Gazyzachodnie 
3-25,3-30, 3 35, 3-4C, 3-35. Jaworz­
no (25) 14'10, 14'00, 14-05, (drobne) 
14-5C. Len 0.37. Olkusz 0-95, 1-00, 
0-96. Schón 5 6 ‘00. Supe-fostat 2"15.

Giełdy obce,
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 13 lutego. Notowania końco­
we). Paryż 27.65, Londyn 24.79)4, Nowy 
Jork 518 8, W łochy 21.46, Berlin 1235, 
Wiedeń 73.15, Praga 15.34, W arszawa 
100.25, Budapeszt 0.72, 'Biaiogrod 3.49. 
Bukareszt 265,

Giełda zbożowa.
Lwów, 13. lutego 1925.

Giełda nielicznie odwiedziana. Za­
interesowanie dla pszenic] i żyta 
przy braku podaży. Tendencja nieco 
zwyżkowa. Usposobienie silne.

Obroty prywatne.
Lwów, 14 lutego.

Wczoraj tendencja chwiejna Obrót 
średni. Ruble poszukiwane.

Dolary amer. 5*19 do 5'19'U, 
doi. kanadyjskie 5-151/* do 5 ‘15‘Jł. 
korony czeskie 0*l5l|t do 0*15j/«f 
leje 0-02‘jj do 0-02*;,, franki franc.
0-27 */4 eto 0-27"/j, frank szwajcarski 
1 0 0  do 1 02,  funty szterl 24*00 
do 2420 , Ruble a 5 0 0 1 a 100
za 1 tys. 3 0 0
drobno ® 1 tys.
niemieckie tys,
0 40 do 0-45 gr., 
tys. 0 0 7 1;, do 0-071;, gr.

Złoto: 20 kor. 2 ! 9 0  dr 22 0 9 ‘
20 frank. 19 90 do 20 JO, 20 marki
24 90  do 25 03, 10 rubli 26.89 do 
27 09  gr.

Srenro: kor.austr. 0-441! ,— 0-44s/„, 
5 -kor.  austr. 2*32—?-35, floreny
1-18—1*20, srebr. ruble 1-88— 1*90, 
kopiejki za rubel 0 -84—0-86.

OGŁOSZENIA.
mocniejsze, przy licznych obrotach. 
Popyt za Chodorowem, Parowozami, 
Gazoliną, Tespami; i Zieleniewskim. 
Sporadyczna transakcja w Spółce 
Wydawniczej po 0'85 i 0'90. — 
Poszukiwano Córkę bez towaru.

Płacono Dod leoniec za Chodo­
rów 5 95, Browary 10*95, Zielenie­
wskiego 113-60, Sierszę g 4’80, l e -  
spy 4" 10, Parowozy 0  80, Gazolinę 
1'85, Bank Przemysłowy 0"41. — 
Z akcji handlowych Interesowano się 
Tohanem przy kursie 0-41. Tendencja 
chwteina. Usposobienie ożywione.

OBROTY W AKCJAC&
Bk Hipofecznv 0 63/0-637,, Prze­

mysłowy 0*41. 0  40 Z. B. K. 0 1 5 ,

zł da 3 1 0  z:. 
1-60’ dd 2*90 zł. 
stare za 4 tys. 
korony aistr. za

I Mieszkania, Ir rafą sklepy 1
ZAMIENIĘ ironltowe rniesz.canfe A-po-

kodowe, kuchnia i przedpokój z kom- 
fertem i centralnym ogrzewaniem w, 
Krakowie śródmieście na takie same 
lub większe we Lwowie. Zgłoszenia 
j biiższe informacje D. Roth, Lwów, 
Kołłątaja 1. 8 III. p, g5 p

gj Posady 1 praca

MASZYNISTKI biegiej w polskier 
riem/icckiem poszukuje natychm 
Wierzeiski, Ossolińskich 11, I. pi 

k migazy 4—5 pop, §
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z działu kolonialno-delikatesowego
P Q 5 7 - U i i i i v a  - j .

Ofertyfl wraz z odpisami świadectw 
wnosić do firm y: , Z . V l i O i J A N K  
Akademicka 24. 857

Kiinna. cprzedaż, :aniia;n

E Rozmaita i
W ASYL BOROWSKI syn Onufrego i 

Katarzyny z gm. Wola Wielka pow. 
Lubaczów, urodź. w r. 1896, zgubi! do­
kument wojskowy wydany w r. 1921, 
który unieważnia. 854

5000 DOLARÓW umieszczę w dobrem 
przedsiębiorstwie jedynie atoli za gwa 
rancją bankową i współpracą. „Ed­
ward B .“. Administracja „Porannej'4. 

______________  851

Podaje się do publicznej wiadomość ,
że dla wygbdy szerokiego kola Konsu­
mentów otwarty jest przez cały dzień 
wyrąb mięsa uszelklego gatunku oraz 
skl-id wędlin znanych z dobroci firmy
B R A C IA  l i n t n e h  Lwów, Hynek 9.
_________________________  739

STAGNACJA W SKLEPACH GALAN­
TERYJNYCH I ŻYWNOŚCIOWYCH 
USTANIE, jeśli ich właściciele n,a tych 
miast pisemnie odniosą się do Admini­
stracji ul. Senatorska 6 pod „NARE­
SZCIE^_________  715-15

Obwieszczenie.
WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 

SPÓ ŁKI HANDLOWE./ „ARABIA"
spółdzielnia z ogr. odpowiedzialnością 
we Lwowie odbędzie się dnia 24. lutego 
1925 o godzinie 3 popal, w biurze Spółki 
we Lwowie przy ulicy Kazimierzowskiej 
!. 15 tl. piętro drzwi Nr. 8) z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu.
2) Zmiana § 22 statutu,
3) Wnioski członków.
Lwów dnia 14 lutego 1925.

852 ZARZAD.

n
z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardza 
dobrym stanie, popęd elek­
tryczny lub na icorbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru­

karni Spółki Akcyjnej Wyda­
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31, od 8— 3.

FORTEPIANY, PIANINA znak- ni‘?e
pierwszorzędnych lahryk najtaniej 
sprzedaje tylko za gotówkę 1IANAK, 
Pańska 21. 849 5

AUTOMOBIL Daimler 20 11P. na sprze­
daż. Bliższa wiadomość ul. Kcpern ka

_38- _ 847

FORTEPIAN L LB PIANINO kupie za­
raz. gotówką plaeę. pnuuc cenę, firmę, 
do Reklamy Prasowej Chorążczyzna7 
pod „fortepian- 848-5

FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. 
Gotówka, Nowacki, Pańska 17. 801-3

N f llT f lN lf l  ko,dr¥- materace, koce, łóż -
I l l t J I  I I U  ka, dymany, chodnik1, firanki, 

kapy, bieliznę, sienniki poleca najtaniej
KAŻ. SK IB IŃSK I, Lwów, Kopernika 4

tylko naprzeciw Szkowrona 35 -20

P e m y  i znaczny 
zarobek

dla osób obojga płci, chcących zająć 
się najwdzięczniejszą pracą domową 
sprzedażą resztek blawatnych i Su­
kiennych najprzedniejszych gatunków 
w najmodniejszych deseniach, wyrobu 
pierwszorzędnych fabryk, mających 
wszędzie ogromny popyt. Ceny o 30 
do 40%  niższe od cen fabrycznych.

Rzadka okaz a.
Źródło stałego i obfitego zarobku.

Prospekty i szczegóły wysyłamy 
na pierwsze żądanie bezpłatnie.

Adresować:
D O H  T O  W  A. R O W Y

E K O N O M  J A “
Białystok, Cent:*ala 7 . 7 9 4

ff1

TOWAR YSTW O DLĄ bUDOWLl 
FRZEMYSŁOWYCH

S C H l ^ Y L H  - S k a
W KRAKOWIE.

Otworzyliśmy napowrót filię naszego 
Towarzystwa we Lwowie, jaka tu przed 
wybuchem wojny istniała i wykonujemy 
następujące roboty:

Projektowanie i budowa cegielń, wa­
pienników, fabryk dachówek, materia­
łów szamotowych i t. d.

Budowa kominów, fabrycznych. Pod­
wyższenie i naprawa bez przerwy w ru­
chu.

Obmnrowanie kotłów. Gromochrony. 
Piece i generatory dla wszelkich zakła­
dów przemysłowych.

Posadzki ksylolitowe (Holzcement).
Adres filji. Lwów, Pańska 1. 14.
Kierownik: Inż. Zygmunt Hescheles.

676-2

„BRISTOL" „BRISTOL"

RESTAURACJA
Przy ul. Legionów

o d  1 5 .  I n t e g o  1 9 2 5

Pod nowym zarządem
długoletnich pracm tiM w  ti]  firmy.

O
s Ceny d o ty c h c z a s o w e K

U
0 znacznie zniżone. CK

Jłi Menu obiadowe 1
A

a la Bristol
K z ł. 1 *6 5 O

LU
CH W ybór potraw mięsnych ł.
H
i znucznie zwiększony. D
A Olbrzymi wybór

J
A

J świetnych legomin. B
E

A
R 8i0 N o w o ś ć :

1
Y

S p a r  e x c e l l c n c e 14AK
A Jarska kuchnia. W

Wydawnictwo Zskhidu Narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie

V

J jw 6w , O u o l ' ń * k i c k  I I .  — f f n n i a w a ,  K n i ę ^ r n f a  f f l a - n r .  u l .  S o w y  
Ś w ia t  6 9 .  — K r a k ó w ,  F i l j a  lY y d aw n ,,  ul. św. An i i .  — P* * t ;a ń .  
K s i ę g a r n i a  »w. W o j c i t e h  i. — W iln o ,  K»ięgar<iin św. W ó jc ie  h a ,

poleca najnowsze swoje poblacje:
JjI. KLEINERA. J U L J U S 2  S Ł O W A C & f .

D ieje t órczośc . D.va tomy. W y d a n i e  3 - e ie .
Str. 688 i 21 ilu r a c y j ........................................... Cena 12 '—  zK

Ant. MALCZEWSKIEGO M A R J A .
Z ws;ę ierr. i obj ś ie.-iam prof. A ek?. Btii knera.
Str. X L + 8 6 ................................................................... Cena 1 2 0

Jul. KLEINER V S Z T Y C H Y .
C ęść L: WRAŻENIA. —  Część II.: SY LW ETK I 

820 1 REFLEK JE. — S . . 173......................................... Cena 4 -
Źgd ć we wszyitkich księgarniach! J

11O L L A
najlepsza hygien.l

G UM A,
pstna gwarancją 

1 Wszjdzla rfô  
nabycia^ </>

A M E R Y K A N K I  
STANO S Ł A W  A R ! .
Legionów 11. Lwów. S y k s te a  3

Wszelkie

M A S Z Y N Y  i F O R M Y
do wyrobów crmntowycli

Maszyny do wyrobu cegieł batonowych lub żntlowych 
Maszyny do wyrobu drążonych bloków cementowych i tarcic (dylów) 

M a s r y n y  <lo w y ro b u  d a c h ó i f t k  i e m e n t o » y « h  
Formy do wyrobu rur, schodów, słupów i 1. d. 
h a m a r i c ,  p u a łe k a r z ó  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  
Mieszarki betonowe, prasy, farby cementowe 

Fabr ką Maszyn

Dr. Gaspar' & Co., Mar r  na adt obok Lipska
U p r a s z a  s ię  z w i fd z  ć  K a t a l o g  Nr .  94  b e z p f .  t n i e .

Z astęp cy  Herm. Lóhnert, Byd tost a Fabryka M aszyn T. A. 
844 B y d g f  (ziemia Poznańska).

D R U K A R N I A — I
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

v f t v f t  CHORAłCZYZNY 31 W W  
W A S N T * 1  . . . . . . . . . . . * • '
V A % % V _  i F b n n n i R  S7uhhn j r r t r A f t r

Przyjmuje

wchodzące 
w zahFBS 

drukarstwa

M punktualnie ,
V  tanio

\  s
V /

wielki wybór 
pism 

Maszyny 
llnstracyjne

CEJiY OGŁOSZEŃ-
Za wiersz 1-szpaltcwy milimetrowy 

zer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za 
kstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mtli- 
etrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
■ologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
ettrowy (szer. 60 mm.) po kronice,

paski i inseraty na stronach tekstowych 
35 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­

bne ogłoszenia kupno i sorzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 zł. poi., cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cala strona pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30% droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk me przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­
niowe są podzielone na 8 lamów (szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

Z Drukarm bp. Akc. Wyd. pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Należytosc pocztowy opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red.: Marjan Machalski.


